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REWANŻ ISOHOLLI NIE UDAŁ

Isohotlo prowadzi w biegu na 2 mile przed Kusocińskim .

bezapelacyjne trium fy na wszystkich bieżniach 
polskich, a w mistrzostwach narodowych zdoby
wały znacznie więcej punktów niż wszystkie o- 
kręgi razem. (<

Jak  się informowaliśmy, w „Warszawiance , 
która organizowała obecne zawody, obsadzenie 
kilkunastu, konkurencyj odpowiednią liczbą za
wodników — to dzisiaj trudność niemal źc nie do 
pokonania. Zawodników .niema, a ci którzy 
istnieją,

nie chcę startować,
trzeba ich się prosić, żeby „raczyli“ wziąć udział 
w zawodach. Jest to objaw bardzo przykry i o ile 
tak dalej pójdzie — lekkaatlctyka stolicy mimo 
wysiłków władz okręgowych, pójdzie na ma
nowce.

Druga sprawa — to kwest ja organizacji zawo
dów. Z tern jest także bardzo niedobrze. Nieliczne 
obesłanie konkurencyj idzie tu taj w parze z nie- 
dociągnięciami organizacyjnemu Vak brak wido
wiskowych cech zawodow, opóźnianie konkuieu- 
cyj, t. zw. „bałaganik“ na boisku, niezliczone t ł u 
my różnych „oficielów“, kręcących się po stadjo- 
nic. Wszystko to wygląda bardzo nieładnie i nie 
może przyczynić się do propagandy sportu lekKO- 
atletycznego. Nasuwa się tu nawet wyraźny pa
radoks, bo przecież popularność lekkiej atletyki 
wyrażona w cyfrach widzów na zawodach, nie 
idzie bynajmniej w parze z wspaniałymi wyczy
nami polskich lekkoatletów.

To ostatnie zdanie nie dotyczy jednak dzisiej
szych zawodów. Tym razem, w przeciwieństwie 
do całego sezonu, organizatorzy me mogli się n- 
skarżać na brak publiczności. Minio niepewne.) 
pogody przybyło w sobotę

około 8 tysięcy widzów,
by oglądać walkę Fina Isohollo z Kusocińskim, 
by powitać Walasiewiezównę. Występy powyż
szych asów sportu były rzeczywiście ewenemen
tem pierwszorzędnym, ale pozostałe konkurencje

lwowska) 24.1. Bieg I I  klasy wygrał kitka  (C. I. 
W. F.) 23.8.

Po tych kilku, niezbyt udanych punktach, na
stępuje oczekiwany z wielkiem zaciekawieniem

mecz na 2 mile? angielskie
(3218 mtr) między Kusocińskim a Isohollą. Przy 
dźwiękach hymnów narodowych hinjandji i Pol- 
ski ustawiają się obaj zawodnicy na starcie, wi
tani gromkimi oklaskami. Strzał startera... pro
wadzenie obejmuje Kusociński. Pierwsze dwa o- 
krążenia niezbyt mocne, po 1:05. 1000 m przeby-,
wają obaj w 2:48. Odrazu czujemy, że z zam iana 
bicia rekordu Nurmiego nic nic będzie, zbyAT 
miękka, po deszczu bieżnia na to nie Pozwarca 
Trzecie okrążenie nieco słabsze, bo 1:09, a l.iOO ni 
przebywają obaj rywale w 4:13. Następne okrą
żenie 1:08, ale po tein 1:12. Kusociński stale na 
czele przebiega 2 km w 5:38, a zatem gorzej od ( 
własnego rekordu o (i sekund. Isohollo wzmacnia 
tempo i wychodzi na czoło. Finn próbuje oderwać 
się od „Kusego“ i zyskuje 4 m. Po 200 ni Kuso
ciński odpiera atak i mija przeciwnika, kończąc 
szóste okrążenie znów na czele w 1:08. Następne 
siódme okrążenie bez zmiany, tylko czas nieco 
słabszy 1:14.

O rekordzie niema już mowy.
Kusociński zaczyna iść' na ostatniem okrążeniu 
coraz ostrzej. Zawodnicy czu.ją, że z rekordu nic 
nie będzie, wobec czego Kusociński biegnie spo
kojnie, myśląc tylko o finiszu.

Porównywujemy
style obu biegaczy.

Kusociński biegnie jakoś ciężej i silniej, posiada 
krok krótszy od Finna, pracując jednocześnie wy
datnie barkami. Finn bardzo lekki i elastyczny, 
stylem zbliżony do Petkiewicza, jedynie praca rąK 
bardzo specyficzna. Krok ma dłuższy od Kuso-
cińskiego. w

Szóste okrążenie w czasie 1:12 bez zmiany. W

t
siągnęła 12.6 sek. Wrażenie z występn Walasiewi- 
cźówny doprawdy kolosalne. A przecież miała 
ona za sobą 2-tygodniową podróż.

Bardzo ciekawie wypad!
bieg 800 m.

Pierwsze okrążenie prowadzi Maszewski (Polo
nja) w 59.5 (400 m), mając tuż za sobą Skowroń
skiego (Warsz.) i Millera (AZS). Maszewski nie 
odda je prowadzenia do końca, wygrywając w cza
sie 2:02.6 przed Millerem (2:03.6), który na osta
tnich metrach minął Skowrońskiego (2:04). Inni 
zawodnicy daleko.

Rzut dyskiem: 1) Kaluba (AZS) 35:24, 2) Szy
dłowski (Warszawianka) 35.04.

Bieg 5 km I I  klasy australijski był ciekawy z 
tego powodu, że po każdem okrążeniu (poczyna
jąc od piątego) ostatni zawodnik okrążenia odpa
dał. Na starcie zjawiło się 78 biegaczy. Ostatecz
nie wygrał Sochacki (Warszawianka) 16:52.8 
przed W eymanem  (Sokół) 16:57.8, Książakiem 
(Warszawianka) i Jurkowskim (AZS).

Zawody niedzielne nie doszły do skutku z po
wodu ulewnego deszczu. Dokończenie zawodów 
nastąpi we wtorek 18 bm. o godz. 16. Startować 
będą Walasiewiczówna, Isohollo i Kusociński.

Co m ó w ią  ry w a le .
Korespondent nasz odbył wywiad z Kusociń

skim i Isohollo o sobotnim biegu na 2 mile an
gielskie.

Isohollo
oświadczył: dystans dwóch mil był dla mnie 
nieco za krótki, lepiej czuję się na 5 i 10 kilome
trach. Zrozumiałem po tym biegu, że Kusociński 
ma pełne prawo atakować rekord Nurmiego. 
Prędzej czy później polyje on ten rekord z pe
wnością. Uważam dziś Kusocińskiego za bez
względnie najlepszego dystansowca świata.

Kusociński
powiedział: Isohollo biegł bardzo ładnie, ale czu 
łem, że go zwyciężę niemal od startu. Rozporzą
dzam bardzo dobrym finishem, a ponieważ na 
tempo nie mógł on mnie wziąć, wygrać musia
łem. Bieżnia była bardzo miękka, to też już po 
pierwszem okrążeniu, na którem w stosunku do 
moich obliczeń straciłem ■ trzy sekundy, zrezy
gnowałem z bicia rekordu, nadto powietrze było 
dość wilgotne. Z czasu jestem zadowolony, jeśli 
zważymy warunki, w jakich bieg się odbywał.

Włosi biło lekkoatletów Węgier 72:00 p.
Florencja, 16 października (tel. wł.). E uropejski sezon 

lekkoatletyczny osiągnij) w niedzielę swe zakończenie 
w oczekiwanym z wielkiem napięciem w spotkaniu inię- 
dzypaństwowem  między W iochami a Węgrami, Mecz za
kończył się niespodziew anem  zw ycięstw em  W łochów  
w stosunku 72:69. —  Poszczególne konkurencje daty n a 
stępujące wyniki:

2) Eippi (Wł) 15.36,6. Bieg 110 m. z plotkam i: I) Valle 
(Wł) 15.1, 2) Kowacz 15.2. 400 m. z plotkam i: 1) Faccelli 
(Wł) 56.t, 2) Kowacz (W) 57.3. Skok wwyż: 1) Bodossy  
(W) 1.90, 2) K eszm arky (W) 1.85. Skok w did: 1) Ba- 
loyh  (W) 7.18, 2) Fekete (W) 7.12. Skok o tyczce: 1) 
Z su ffka  (W) 3.81, 2) K iraly (W) 3.70. Rzut kulą: 1) Ba-

Zacięły pojedynek  u, pierwszej części biegu na 2 mile 
angielskie m iędzy Kusocińskim  i Isohollą.

Warszawa, 16 października. 
Stadion „Legji“ w Warszawie był w s°botę po '

południu terenem zawodow lekkoatletycznych 
W arszawianki“, w których najważniejszym 

punktem programu było ^ F to la ii’
olimpijskich. Kusocińskiego i /so/' f  l prtk  wv- 
dia) oraz pierwszy po powrocie z Ameryki wy 
stęp najszybszej kobiety świata, Stanisławy  B o-
la siewiezówny. . . • nnZanim przystąpimy do opisu przebiegu po
szczególnych konkurencyj, spieszymy podzieli, 
się niezbyt p.rzyjemnemi refleksjami na temat

organizacji zawodów
i warszawskiej lekkoatletyki. Stwierdziliśmy na 
kilku już imprezach roku bieżącego, co jaskrawo 
wypadło także i na zawodach dzisiejszych, ze po
ziom lekkiej atletyki w stolicy bynajmniej się nic 
podnosi, a nawet notuje ostatnio dosc wyraźny 
spadek.

Takie jednostki jak Kusociński, Plawczyk czy 
kilku innych utalentowanych zawodników nie 
może przecież pokryć wrażenia, ze Warszawa nic 
rozporządzą już tak licznymi i doborowymi ze
społami, które w latach poprzednich odnosiły

Grupa zaw odniczek, uczestniczących w zawodach W atsza  
wianki. IV pośrodku stoi W alasiewiczówna, u dołu klęczy  

Manteuftówna. Start biegu na loo m. pań w Warszawie. Na prawo W alasiew iczów na, na lewo M anienilówna. K usociński m inąw szy Isohollę, zbliża się ila mety, którą przerwie za kilka  sekund. Finn jest ju ż o parę m etrów  w tyle.

gnięlo następujące w yniki: yv konkurencji pań: 60 ni.: 
Iza (Lechja) 8,5. 200 in.: Iza (Lechja) 29,2. 800 m.: L u d 
ka (Czuwaj) 3:07. Skok wwyż: K lam bcrżatika  (Hagibor) 
126 cm. Skok w dal: Ludka  (Czuwaj 4.20 m. Rzut oszcze
pem: Iza (Lechja) 22 m. P uhar Czuwaju zdobyła d ruży
na Lechji.

AV konkurencji panów : tOO ni.: 1) Łańcucki (Pogoń) 
11,2, 2) W rzecionek (Pogoń) 11.6. 800 in.: 1) Sawaryn  
(Pogoń) 2,7, 2) Jaw orski (Pogoń) 2,13. Skok w dal: 
Niemiec (Pogoń) 6,18. Skok wwyż: Niemiec (Pogoń). 
Rzut dyskiem : NoSalik (Czuwaj) 36,78. Oszczep: M edycki 
(Czuwaj) 45.50. P uhar zdobyw a Pogoń  osiągając 67 pkl.. 
2) Czuwaj 29 pkl.

-----o-----
WALASIEWICZÓWNA PRZYJECHAŁA DO WARSZAWY 

w piątek rano i udała się natychm iast do Centralnego 
insty tu tu  W F  na Bielany, gdzie przez dwa la ta  będzie 
słuchaczką kursu  W . F. Pow itanie W alasiew iczów ny w 
Cdyni było niezwykle serdeczne, przyczem  z ram ienia 
P. K. Ol. przyjm ow ali ją  radca Foryś i p. Muszałówna.

wypadły nieszczególnie, gdyż brak w nieb było 
większej ilości lepszych zawodników.

Spieszymy jednak usprawiedliwić organizato
rów ostatnich zawodów, którzy doprawdy „wy
chodzili ze skóry“, aby zawody przeprowadzić U- 
datnie. To też uwagi na temat organizacji, które 
wyżej zamieściliśmy, dotyczą raczej całości ofjlu- 
danych w roku bież. w Warszawie imprez lekko- 
atletycznych, a dzisiejszy meeting zaliczamy do 
udanych. . . .

Wcale niezłą nowością było zorganizowanie 
biegu 5 km I I  klasy z tern, że po każdem okrąże
niu ostatni zawodnik okrążenia odpada. Spowodo
wało to zwiększenie zainteresowania, chociaż bieg 
ten odbył się, jako ostatnia konkurencja, już o 
zmroku. Komisja sędziowska, choć było jej może 
zbyt wiele na boisku, funkcjonowała sprawnie.

Wyniki
konkurencyj były następujące:

Bieg 4X400 m tr I I  klasy: 1) Leg ja  3:45.8, 2) A. 
Z. S. 3:46, 3) Makkabi, 4) Orzeł. Zmiany pałeczek 
wypadły gorzej niż fatalnie.

Skok o tyczce: 1) Plawczyk (AZS) 3.40. Skakał 
sam jedyny, przyczem po podwyższeniu o 20 mtr 
wysokości 3.60 przejść nie mógł.

Bieg 110 m płotki: 1) Trojanowski I (AZS) 16.2, 
2) Twardowski (AZS) 16.8. Zwycięsca zyskał prze
wagę od pierwszego płotka.

Bieg 200 m : 1) Sikorski (Polonja) 23.6, 2) Kwiat
kowski (Polic. K. S.) 23.8, 3) Drużbiak (Pogoń

siódmem przed ostatniem okrążeniu Isohollo decyl 
duje się nagle na atak. Mija on Kusocińskiego. 
przyspieszając tempo i zyskuje 4 m przewagi. Ku-; 
sociński jednak wytrzymuje atak i po 200 m dor 
chodzi. Czas okrążenia 1:09. Dzwonek. „Kusy | 
wzmacnia tempo i zaczyna coraz więcej przyspie 
szać. Isohollo z trudem nadąża, wreszcie na 200 
przed końcem zaczyna zostawać, ustępując eeirt 
tym etr po centymetrze. Pod względem I >niszi 
jest on wyraźnie gorszy od h  usocmskicgo. Ostu s 
tećznie . . .Kusociński wygrywa bieg

Bieg 160 ni.: 1) Toetti (W)ochy) 10,8, 2) Catli (W), 
bieg 400 ni.: I) Barrsi (Węgry) 50,6, 2) T avernari (W ło
chy) 51, bieg 800 ni.: 1) Szubo  (W) 2,1)1, 2) T avernari 
(Wł) o pierś. Bieg 1.500 ni.: 1) Pcccali (Wł) 4.03,2, 
2) Szubo 4.04, bieg 5.000 ni.: 1) Cerati (Wł) 15.35,9,

ranyi (W) 14 81, 2) Czany (W) 14.23. Rzut dyskiem : 1) 
Donogan (W) 47.11, 2) Benieez (W) 45.48. Rzut oszcze
pem: 1) Agosti (Wł) 57.88, 2) Spazzali (Wł) 57.05. Szta
feta olim pijska 800x100x200x200: 1) W iochy, 2) W ęgry 
(o 130 m. w tyle).

P u h ar B ou ina w  P aryżu .
Paryż, 16 października (tel. wł.). Przy słabo 

wypełnionej widowni i dżdżystej pogodzie odby- 
w czasie 9:07.4, t. j. o 8 sekund gorzej od rekordu ly się wielkie międzynarodowe zawody lekkoatle- 
Nurniiego. Isohollo o 10 mtr w tyle (9:09.4). tyczne o nagrodę Jeana Bouina.

Owacjom na cześć obu zawodników, zwłaszcza’ p 0 ]]jęZwykle emocjonującej walce Jonath za- 
Kusocińskiego, nie było końca. Zaraz po biegib jąj w biegu na 100 m pierwsze miejsce w czasie 
Isohollo podbiegi do Kusocińskiego i scrdecztiw J0,8, przyczem Berger (Holandja) zdobył drugie
pwinszował mu zwycięstwa.

Następuje druga sensacja zawodów,
start Walasiewiczówny

w biegu 100 m z wyrównaniem. Wszystkie współ 
zawodniczki, z wyjątkiem Manteullówny, dosta 
ją po 10 m wyrównania. Po ukazaniu się W alili
siewiezówny nu stadjonie, widownia gotuje J®y • • 15 9 6 /ninł F in  T o u m a n c n  drnirieburzliwe przyjęcie. Po długich przygotowaniach^ 7 1U czasie 15,9,o zajął mm joumanen, diugie 
starł Walasiewiczówna, mimo opóźnienia nr 'rancuz Leclerc Podwójny sukces osiągnął m ,o - 
starcie, biegnie niezwykle i wygrywa zdecyde ,itw.z Irancuski Noel, rzucając kuią 14,52, zas dys- 

lran " 1 4""a

mcjsce, pozostając o pierś w tyle. Bieg na 200 m 
stał się nutomiast łupem Holendra, który uzy
skał na tym dystansie 22 sek., wobec, czego w 
ostateeznem obliczeniu przyznano obu zawodni
kom po trzy punkty. Trzecie miejsce zajął Rous
seau.

W biegu na 5.000 ni pierwsze miejsce w niier-

waiiie, odrabiając wyrównanie na 70-tym metrze 'kem  46.60. W skoku w zwyż zwyciężył Percsollo 
Kończy bardzo swobodnie w 12.2 sek. Bardzo d(f(Fnlaiid ja) 1.85 przed Francuzem Pliilipponem 
brze zaprezentowała się Manteuflówna, k tó ra1 d, 1.80. Big na dystansie 1.000 m przyniósł zwycię-

s.^wo Francuzowi Martinowi, który osiągnął czas 
2,33,6. Drugie miejsce .zajął również Francuz Bor
man.

Zawody lekkoatletyczne w Przemyślu.
Przem yśl, 16 październiku. Zawody lekkoatletyczne 

o puhar miasta Przem yśla  odbyły się z udziałem zaw odni
ków Pogoni, .1. Z. .S-u, Lccbji, Sokola Macierzy ze Lwo
wa, SoFoła jarosław skiego, Czuwaju, Hagiboru i Polonji. 
Prócz tego odbyły się zawody pań  o p uhar Czuwaju.

W  pierwszym dniu zawodów osiągnięto następujące 
wyniki: Rzut kulą pań: 1) Staszka  (AZS. Lwów) 8.82 m., 
2) Ciskówna (Sokół Jarosław ). Dysk pań: 1) Irka  (Polo- 
nja) 25.51 ni. (AZS. Lwów). Sztafeta 4x100 pań: 1) Le
ch ja  58.1, 2) Sokół (Jarosław ) 60 4 sek.

Bieg 1.500 m. panów : 1) Sawaryn  (Pogoń) 4.26 min. 
Bieg 400 m.: 1) Niemiec (Pogoń) 54.2 sek. Skok o tyczce: 
1) U chtblau  (Pogoń) 3.43 ni., 2) W rzecionek (Pogoń) 
3.3 in., 3) Pele (Polonja) 2.95 m. Pchnięcie kulą panów: 
1) N osatik  (Czuwaj) 11.18 ni. Skok wwyż przerw ano 
z powodu zapadającej ciemności.

W  drugim dniu zawodów o puhar K. S. Czuwaj osią

Yalm ari Isohollo, m istrz olim pijski na 3 kim . z przeszko
dami. V dotu autograf z pozdrowieniam i dla C zytelników  

„Baz Dwa Trzy",

i
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TILDEN & COMPANY NA KOR TflCH WARSZAWY i KRAKOWA
Za chwilę w drzwiach wej- 

* ściowych pojawia się charak te
ry sty czn a  sy lw etk a  T ild en a , k tó 
rego ob leg a ją  k o led zy  z jego  
trupy. D o sk ak u ję  do T ild en a  w 
ch w ili, gdy w kracza na sch o d y  
h o te lo w e  i p rzed staw ian i się , w y 
rzu cając jak  n a jszy b c ie j w sz y st
kie m oje  u p raw n ien ia . T ild en  

, jest ubrany w ty p o w o  a n g ie lsk ą
luźni) m aryn ark ę szarą i n iecoi * niedbałą w kroju, szare spod
nie i niewielki brązowy kape lu 
sik. Jego charcie oczy' spogląda
ją  przyjaźnie, poczem mówi:

— Niech pan w padnie do 
mnie. Pogadam y sobie w czasie 
golenią.

Susami długich nóg, które 
przypom inają mi zawsze nogi 
jakiegoś m ałpoluda, goni Tilden 
na górę. Zapytuję, czy jego k o n 
tuzja nogi, odniesiona we W ie
dniu już. się zlikwidowała, na co 
m istrz odpow iada:

— .leszcze troszkę kuleję, ale 
to nic nie szkodzi.

Jesteśm y w różowym ap arta 
mencie m istrza Tildena. Na po
dłodze leżą jakieś bajeczne wa- 
lizki-torby ze skór bawołów po
łudniowo czy zacbodnio amerv- 
kańskich, otw ierane na zamki 
błyskawiczne. W kącie leży w 

. dziwnych ram ach czy raczej o- 
praw ach gumowych z dziesięć 
rakiet o rozm aitych kolorach 
strun.

Tilden zrzuca m arynarkę, ścią
ga jelonkow ą kam izelkę (uwaga 
sportowcy!), koszulę i obnażony 
do pasu przebiega do łazienki. 
Przed wejściem zawraca i u sta
wia na stoliku wspaniały jiale- 

fon. Patelon ma cudowne błękitne wnętrze, a pośrodku jakieś 
specjalne szykany metalowe, na których trzym ają się płyty. Nu
cąc coś pod nosem, zakłada Tilden płytę i pędzi do łazienki. 
Idę za nim, śledząc cerem onję golenia wielkiego mistrza.

Zna pan to? — pyta Tilden, w skazując głową na pokój.
Z pokoju dobiegają tęskne tony sławnej a iji z operetki 

,T  rasquita". Jestem  troszkę zaskoczony, bo przypuszczałem, że 
Tilden przywiózł ze sobą jakieś niepraw dopodobnie modne 
„szlagiery".

Palmolive-Colgate (uwaga, sportowcy!) zapienia się na szczu
płej, trochę końskiej szczęce m istrza Tildena. Pcndzel systemu 
W ilkinson rozrabia pianę, poczem w rękach m istrza pojawia 
się nowy model m aszynki Gillete'a (uwaga, sportowcy! model 
„new Gillete razor Nr. 1,306.284 o ther patents pending“).

— Co pan myśli o Tłoczyńskim?
pytam  się na wstępie.

Tilden wykrzywia twarz, odejm uje „gilletkę“ i mówi:
— Byłem zaskoczony jego doskonałą grą. Bardzo obiecujący 

gracz. Brak mu jeszcze trochę doświadczenia, ale pozatem 
doskonały...

„1 rasquita" żali się, .jak najęta, „gilletka“ zgrzypi, a ja rzu
cam następne pytanie:

— Jaki mecz uważa pan za najw iększe spotkanie swego 
życia?

Znowu grym as przed lustrem , zatrzym anie się nożyka i od 
powiedź:

— Rozegrałem tyle spotkań w swojem życiu, że dopraw dy 
trudno  mi powiedzieć, który mecz był największy...

— A spotkanie z Lacostem  w F orest Hill?
— Nie zdaje mi się, aby Lacoste grał wtedy najlepiej. Daleko 

ciekawszą walkę stoczyłem z nim w 1927 r. na mistrzostwach 
Francji.

To był wspaniały gracz.
Wielka szkoda, że odszedł z. kortów...

- -  A Borolra?
— O... doskonały — odpow iada Tilden, nam ydlając poraź 

drogi praw y policzek. •— Dalej jeden z najgroźniejszych. Nie 
byłem bynajm niej zdumiony wiadomością, że pokona! Yinesa. 
Oczywiście .Borotrze może już b raku je  sił na rozgrywanie wiel
kich spotkań, ale niem niej jednak...

Czuję, że nazwisko Vinesa stanowi jakąś ukrytą urazę m istrza 
Tildena. Mimo to ataku ję  niedyskretnie:

— Czy pan uważa, że Vines jest istotnie najlepszym  m łodym  
tenisistą am erykańskim ? (z rozm yślną ostrożnością stylizuję to 
zdanie, ally nie zapytać wprost, czy jest najlepszym  tenisistą 
świata).

„1-rasquita" się uryw a, a Tilden biegnie do pokoju i zakłada 
nową płytę. Oczekuję znowu czegoś strasznie nowego, a tym 
czasem z pokoju dobiegają sentym entalne łam ańce „Całuję 
Iwoją dłoń, Madame". W idocznie m istrz Tilden ma zdecydowaną 
słabość do muzyki „stare j daty“.

Tilden wraca, chlapie się na miednicy, poczem nakłada na 
twarz, biały puder. (Uwaga, sportow cy: „W illiam s tale pow der"). 
W cierając puder, kończy:

— Vines... doskonały.
W idzę, że na ten tem at niewiele się dowiem. Ten genjalny

m iody ch ło p iec , k tó rego  T ilden
otacza) lak czutą opieką. oil i ,
w dzięczył mu się widać n ie /b s t
pięknie. ’ ,

—  A P arker?
Z n ak o m ity ... — odpow iada 

T ilden i pochyla sic lo lustra  
Zebra zazn acza ją  się pod < ien 
ką skórą . Czesze in e r g i i z n i '
sw oje włosy, przyczem  uw yda- «
l i l i a  się zgrub ien ie  p raw ej ręki. . ,
d w u k ro tn ie  niem al tęższej, ani
żeli lew ej.

—  Czy sąd zi że V ines
G ledhill będą grali w roku przy 
szłym  w p u harze D asisa?

— Bardzo wątpię.
— A P arker? ~ ' » -» Ł
— Za młody. Q
W  tej ch w ili d o  p ok oju  w pa M Ł E t E o  » jL 'i №

da p a r tn e r  T ildena: llarnes. Ma
ty p o w o  am ery k a ń sk ą  fizjog im - U ■
m ję, k ap elu sz  za ch o w u je  dla ■  |8 « J m
pew ności nu głowie, a na w i- |P
dok patefonu rozrzewnia się: k - - - w ' . s
„Oh, boys! — poczem  ilasta- &  '  J J
wia drugi raz „Frasipjilę" i wy- MMwBHKgŁwa,»»-.-ż 
krzykuje: „How swell: i juki
SZ \  k  ' : '  * * *

Tilden przechodzi do pokoju

o
k iem ś p ija ń stw ie  i o p ew n ym

m ieście , gdzie  w szy scy  byli pi- Bk  
jaui Z ilaje mi się. że to b y I i 
W arszaw a. T ilden  tw ierd zi, że 
jeszcze  n igd zie  n ie w id zia ł takie  
go grem ja ln eg o  zalani;:. W sie żS?, 
illiw ym  szeptem  doila ję . ż e  prze “ 'Só:
e ież  i w  A n tc r ip c  j e s 1 in o liih i-

N astrój pomiędzy kolegami z 
trupy  jest wielce serdeczny. — Wszyscy trak tu ją  się

jak aktorzy
w jednej trupie wędrownej. Za chwilę w pokoju jest Najuch, 
również w' kapeluszu na głowie, poczem zaczynają z Tildencm 
rozmowę na tem at dalszego planu wyjazdu. P adają  słowa 
W iedeń, Zagrzeb, Bukareszt... trzeba zamówić miejsca na s ta t
ku „E uropa“... potem  jedziemy do Australji...

Na juch odchodzi, a ja  korzystając z przerwy, wręczam Til- 
denowi dwa num ery „Raz Dwa Trzy". W  jednym  z nieb jest 
tytuiów ka z Tildenem , a w drugim fragm ent tłum aczenia jego 
powieści

„W sieci sławy“ .
Tilden jest mile zaskoczony:

— Nie przypuszczałem , że m oja powieść jest tłum aczona ta k 
że na język polski. W ogóle z waszym językiem mam wiele 
trudności, 1)0 sam mówię tylko po angielsku, a zaledwie kilka 
słów po niemiecku i francusku. W W arszawie nie bardzo się 
mogłem rozmówić.

Tilden Otwiera walizę, wyciąga jakąś wspaniałą koszulę z 
kołnierzem  sportow ym , w kłada ją  na siebie uroczyście. (Uwaga 
sportow cy: Tilden nie nosi niczego pod spodem l).

— Czy pan jest zadowolony ze swojego tournee po Europie?
— Nie bardzo. W Budapeszcie grałem  z Kehrlingiem bardzo 

słabo. Ale i on nie był najlepszy. Z Najuehem  rozegrałem  sze
reg meczów pokazowych, przyczem jednak  miałem z nim nie
ładu kłopot, gdyż gracz ten zmienia niesłychanie sprytnie kie
runek. Jest to w spaniały technik i taktyk.

— • A gracze niemieccy: Prenn i von Gramm?
— Prenn jest wyśmienity. Jest to przedewszyslkieni gracz, 

idący na zwycięstwo (a m atch-w inner). Za większy talent uw a
żani osobiście von Cramma. Ma on olbrzym ią energję i żywio
łowość.

— Co pan sądzi o Angliku Perrym ?
— W ydaje mi się zbytnio przereklam ow any. W zniósł się w 

rejony sławy za szybko, a obecnie ulega za bardzo nerwom. 
Jego zachowanie na korcie jesł nieco histeryczne. Osobiście 
wolę Austina. W idzę w nim większy talent taktyczny.

—  Czy uważa pan, że Francja potrafi utrzymać 
Puhar Davisa w roku przyszłym?

słrzelam  jeszcze jednem  pytaniem  z arsenału pytań.
— Mają ku tem u dobre szanse.
Ostatnie przygotow ania: m istrz wkłada sw eter bez rękaw ów  

z czerwonym brzegiem, a na to drugi sweter z rękaw am i z błę
kitnym  szlakiem. Potem  próba rakiet: uderzenia jednym  „Spal 
dingiem “ o drugi. Oglądam rynsztunek Tildena, a on pokazuje 
mi specjalnego „Spaldinga“ z wycięciem tró jkąlnem  przy n a 
sadzie rączki. Z tyłu niedbały podpis T ildena oraz naklejka z 
Jego uśm iechniętą tw arzą. Są to słynne „T ildeny“, fabrykow ane 
przez firmę „Spalding“. '

—  To piękne rakiety  — mówi w zamyśleniu mistrz, patrząc 
na Ijolelowe struny.

W lej chwili do pokoju w taczają stół, a m istrz Tilden prze
prasza mnie, że musi się posilić. Godzina pozostała już tylko 
do meczu. Zegnamy się, a na zakończenie zdetronizow any król 
tenisu nastaw ia jeszcze jedną płytę. Tym razem  „M adam e But
terfly". I jm u ją c y  m istrz kocim sentym entalne kawałki.

P ow yżej fragm ent z gry podw ójnej w  Krakowie. Od le 
we j ku  prawej: Niisslein, Najuch, Tilden i llarnes.

w yżej T loczyński wraz z Tildenem  i Najucliem  po me 
. czu w Warszawie.

— Widzę, że nie może się pan obyć bez muzyki?
— Wściekle to lubię — odpow iada mistrz Tilden, za

b ierając się do jedzenia. — W domu mam kilka tysięcy 
płyt

Nie pytam  się, gdzie jest dom m istrza Tildena, gdyż 
n ’e mogę sobie jakoś wyobrazić, by m iał dom  ten czło
wiek, jeżdżący po wszystkich częściach globu.

Godzina z Tildenem skończona. Mistrz Tilden zajada 
cielęcinę z ziem niaczkam i, k tó rą  zapije białą kawą z roż
kami z masłem. (Uwaga, sportowcy!).

Przez cały czas m iałem  na końcu języka zapytanie, 
którego jednak  nie mogłem jakoś w ykrztusić: „czy paa 
uważa, że w szyscy wielcy tenisiści są zaw odow cam i!" — 
W ołałem nie wyzywać odpowiedzi. Bo gdyby lak mistrz 
I llden powiedział, że za najw iększego zawodowca uważa 
Coelieta i Vinesa?...

— W ołałem dać spokój. Tilden budzi mimo wszystko 
szacunek:

on m iał odwagę przyznać się.
* * *

O godzinie 2-ej na zalanym  słońcem korcie AZS‘u w 
Krakowie spotykani Tildena. Tilden siedzi w fotelu, za
winięty w swój sławny płaszcz typu ulster z brodą wbi
tą w kołnierz śledzi popisy swoich pupilów. Od czasu 
do czasu w ykrzykuje: „good shot, Barnsey!“ (tein »drob
nieniem nazywa m istrz Tilden swojego p artnera  ltarne- 
sa). Chwali członków sw ojej trupy, a zwłaszcza Rarncsa.

— Szkoda tylko, że żaden z nich nie może naślu lowue 
pańskich cannon-ballów  — powiadam.

Tw arz Tildena rozjaśnia się.
—  W idziałem je w czasie pańskiego meczu z Rorołrą 

w londyńskim  Queen's Cluliie przed trzem a laty.
— To było przed (rżenia laty — mówi Tilden. a zm ar

szczka koło jego usl pogłębia się.
(D okończenie na sir . li).

S cyoroczny sezon tenisow y należał do niezwykle  
udulych. Spotkania o puhar Daoisa z Hotandją, Ąnglją, 
m iędzynarodowe m istrzostw a Polski, m ecz R adny Club z 
t.eyją, oto główne punk ty  sezonu, którego znakom item  
dopełnieniem  był w ystęp grupy Tildena na karłach  W’«r- 
szaw y i Krakowa. Zuiolennicy „białego sportu", którzy  
mieli m ożność w uh. roku oglądania Cochela w W arsza
wie, mieli więc obecnie okazję do porównania gry dwóch  
władców rakiety.

Mimo, iż Tilden przybył do Polski u schyłku  sw ej ka- 
t]e iy  sportow ej, będąc dziś ju ż napól przebrzm iałą sła
wą, m im o, iż grał, m ając kontuzjonow aną nogę, pozosta
wił po sobie wielkie wrażenie, pokazując, czem  gra w  
tenis być powinna.

W iedząc, jaką popularnoScią cieszy się „The Rig Bill" 
w kołach sportow ych, skorzysta liśm y z jego pobytu w 
Krakowie, aby z usl eks-króla tenisu dowiedzieć się jego 
zdania o obecnym  stanic „białego sportu". (R ed .)

(Specjalny wywiad „Raz Dwa T rzy")
Kraków, 12 października.

„O godzinie 11.55 przyjeżdża ekspresem  bukareszteń
skim z Berlina Tilden. Zrobić w ywiad“. Tak brzmi suchy 
rozkaz redakcyjny.

U daję się do Grand Hotelu, gdzie na dole nałykani się 
na m anagera grupy Tildena. W yłuszczam mu powód przy
bycia! na co Niemiec krzyw i się, tw ierdząc, że Tilden 
będzie zmęczony po podróży i żc najlepiej uzyskać u nie
go rozm owę w  czasie pierwszego meczu pokazowego 
llarnes-—Niisslein. O rjentuję się jednak, że lepiej będzie 
szturm ow ać odrazu Tildena i że napew no u niego znajdę 
więcej wyrozum ienia dia prasy.

P ow yżej Niisslein w akcji na m eczu z Hebdą. Na 
prawo. Fragm ent z rozgryw ek tenisow ych w K rako
wie. Stoją od lewej ku prawej: llchda, /lubieńska, 

Jędrzejow ska i Niissle.n.

Powyżej: Tilden ti> m om encie odbijania pill.i. Na lewo? 
Tilden (p ierw szy od praw ej) gratuluje zw ycięstw a  

Na jucham i po rozgrywce w Krakowie.
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Pokazowy mecz Barnes—Niisslein zakończył się i oto

Tilden wchodzi na kort.
Ekskról tenisu gra z N ajuchem . Od początku widać, źe 

jest to tylko cień daw nej wielkości. Serwis niem a w so
bie grozy, uderzenie z „forliandu" błyskawicznej siły. I 
nic w tern dziwnego, .test rzeczą znaną, że gracze w iel
k ie j klasy, k tórzy  przeszli do obozu zaw odow ców, tracą 
sw ój rozmach i sw oją żywiołowość. Tak było z Vincent 
Bicbardsem  luli Johnstonem . Zrozumieć to można, jeżeli 
się zważy, że gracz zawodowy — a zwłaszcza gracz w 
ograniczonej grupie — wprzęga się w pewien szablon. Do 
gry jego wchodzi elem ent pewnej nudy i monotonności. 
lirak  mu już am bicji w zwyciężaniu wielkich przeciw ni
ków, gdyż rozgrywa tylko spotkania pokazowe (poza 
m istrzostw am i zawodowców).

Dlatego mimo całej świetności gry podw ójnej, w k tó 
rej Tilden zabłysnął fenom enalnem i zagraniami,

widowisko to było nieco 
tragiczne.

W idzieliśmy znakomitego gracza, którego nazw isko zo
stanie w historji sportu  po wszystkie zapew ne czasy, u- 
w ijającego się z trochę histerycznem  zadęciem  i robiące
go kaw ały nieco cyrkowe.

Nie było w grze T ildena ani śladu te j żywiołowości, 
jak ą  widziałem trzy lata tem u w Londynie. Raczej w i
dać w nim było jakąś nonszalancję i niechęć. Czuło się 
w jego grze i obejściu to, co Francuzi nazyw ają m ianem : 
„resen tim ent“.

Patrząc na w spaniałą i charakterystyczną sylwetę l i l -  
dena, na to charcie ciało, goniące po korcie przy olbrzy
mim zasięgu ram ion, przypom inało się angielskie o k re 
ślenie: „f/ic passing of a champion" (odejście mistrza)...

ć z[l)

Drugi dzień pobytu tenisistów zawodowych 
w Warszawie.

Zakończenie występu czwórki tenisistów zawodowych 
w W arszaw ie odbyło się już bez udziału Tildena. Znako
m ity tên tenisista, m ając kontuzjonow aną nogę, m usiał z 
porady lekarza wyjechać do Berlina.

Na kortach A.
Bezpośrednio po zakończeniu rozgrywek w W arszawie, 

tenisiści udali się do Krakowa, dokąd przybyli we w torek 
wieczorem. T ilden przybył dopiero we środę przed połu
dniem, tak, że tegoż dnia po południu całą czw órka s ta 
nęła w komplecie na kortach sekcji tenisow ej A. Z. S. 
Kraków.

lako pierwszy rozegrano mecz Niisslein -B/irncs. W 
spotkaniu tem Niemiec grał niezwykle am bitnie, a d o 
skonale plasowane piłki w ytrącały z równowagi młodego 
Amerykanina. Ten ostatni jednakże podobał się bardzo 
publiczności krakow skiej przez sw oją młodzieńczą posta
wę, „fair play" oraz wielki zapał do gry. Niisslein zwy
ciężył w pierwszym secie w stosunku 6:3, w drugim  n a 
tom iast Barnes grając bardziej ofenzywnie, dochodzi do 
głosu i wygrywa seta 6:3. Na tem rozgrywkę zakończono.

Drugiem spotkaniem  był mecz Tilden Najuch. Ocze
kiwano łatwego zwycięstwa Tildena, zwłaszcza, że N ajuęh 
został pokonany w 'W arszaw ie  przez Barnesa, który 
przed chw ilą nie okazał się zbyt groźnym przeciwnikiem 
dla Niissleina. W brew  jednak oczekiwaniom, Najuch 
dzięki bardzo am bitnej i ofiarnej grze

pokonał Tildena 6:4. 6:4.
Na Tildenie znać było wpływ kontuzji w nodze, oraz 
przem ęczenie zwłaszcza psychiczne. Nie chciało mu się 
podbiegać naw et do łatwych piłek, denerw ow ał się orze
czeniami sędziego, wogóle zaprezentow ał się jako gracz 
przedenerw ow any długą a m ęczącą k a rje rą  sportow ą. Mi
mo to jednak, to co pokazał Tilden w Krakowie, stano
wiło dla zwolenników białego sportu wspaniale widowi
sko, z którego niewątpliw ie nasi tenisiści wyciągną od
powiednie w skazania na przyszłość.

Przykładem  i wzorem dobrej gry podw ójnej był mecz 
Tilden, Barnes— N ajuch, Niisslein. D ługoletnie dośw iad
czenie i ru tyna turniejow a Tildena w połączeniu z m ło
dością i energją Barnesa, stanowiły w prost tank, k tóry  
m iażdżył przeciwników.. Najuch zagryzał zęby, biegał am 
bitnie po korcie, krzyczał „o w eh“, gdy jakaś piłka mu 
się nie udała, rzucał złe spojrzenia na Niissleina, gdy 
tenże coś zepsuł, nie mógł jednak nic poradzić przeciw 
ko w spaniałym  smeczom Tildena, czy crossom  Barnesa. 
Tilden przez cały czas pozostał uśm iechnięty. Pędził B ar
nesa po korcie, każąc mu odbierać większość piłek, n a 
woływał na N ajucha, aby grał lepiej, wykrzykując, po 
angielsku i zapędzając się aż na kort przeciwnika.

(idy w dwóch pierwszych setach Amerykanie odnieśli 
zwycięstwo 6:3, 6:1, N ajuch domaga s if rozegrania trze 
ciego seta. Jednakże i w tym secie Niemcy ku dziecinnej 
radości T ildena, nie mogą dać rady Amerykanom i prze
gryw ają spotkanie 3:6, 2:6, 4:6.

Zatrzym anie T ildena w Krakowie na dzień następny 
celem rozegrania spotkania z Hebdą, nie powiodło sif. 
Tilden bowiem m usiał wyjechać, aby zdążyć na czas do 
Zagrzebia. N atom iast

Niisslein rozegrał mecz z Hebdą.
Na m istrzu Polski znać było przeforsow anie i przem ęcze
nie psychiczne szeregiem ostatnich rozgrywek. Pod wzglę
dem technicznym  wykazał on jednak wielkie postępy 
i znać było, że spotkania z pierw szorzędnym i tenisista

B U C I K I  N A R C I A R S K I E ,  męskie 1 damskie pierwszorzędnej jakości 
po 3 0  z l .  para. Wysyła za pobraniem pocztowem po zapodaniu nu
meru. — Pracow nia obuwia M arcin Gawroński, Bolechów, Mało
polska. ___j ______  ____  35

„The Big Bill Circus“. W 'pośrodku Tilden trzym a na 
sznurkach Nuessleina (na lewo), N ajucha (u  do łu) i Bar

nesa ( na prawo).

Poniedziałek zapow iadał się bardzo niepom yślnie, gd jż  
cały dzień padał deszcz i dopiero przed sam ym meczem 
wypogodziło się na tyle, że m ożna było rozpocząć roz
grywki. Stało się to powodem do tego, że niewielka liczba 
publiczności zjaw iła się na kortach. Gry mimo nieobec
ności Tildena były w s p a n i a ł e. Młodość i energja 
Barnesa  trium fow ała nad ru tyną i doświadczeniem Na
jucha. Amerykanin pokonał Niemca w stosunku 6:2, 3:6, 
10:8.

W  grze podw ójnej m iejsce Tildena zajął Tloczyński, 
grając z Barnesem , przeciwko N ajuchow i i Nussleinowi. 
Gra ta m iała przebieg tak  em ocjonujący, że zapom niano 
zupełnie o samym wyniku, rozkoszując się błyskotliw ą 
i świytną grą całej czwórki. Tłoczyński w tem zestawie
niu wypadł zupełnie dobrze, brak mu było jednakże o d 
pow iedniej ru tyny i treningu, czyli tego właśnie, czem 
dysponują grający ustawicznie ze sobą zawodowcy. Gra 
podw ójna Tłoczyński i B arnes— N ajuch i Niisslein została 
przerw ana przy stanie 6:1, 1:6, 4:4, z powodu ciemności.

Z. S. Kraków.
mi nauczyły go wiele. Mimo to nie dysponow ał on taką 
precyzją i pewnością uderzenia jak  Niisslein, to też prze
grał spotkanie w stosunku 3:6, 1:6, 1:6. Na zakończenie 
rozegrano grę mieszaną między param i Jędrzejew ska i 
Hebda— Dubieńska i Niisslein. P ara  polska dysponując 
świetnem zgraniem, nabytem  podczas tu rn ieju  w Meranie,

Zakończenie turnieju tenisowego w Meranie.
Prześladowany przez niepogodę turniej teniso

wy w Meranie dobiegi końca we wtorek w bar
dzo złych warunkach, gdyż większość graczy, 
ne mogąc doczekać się zakończena rozgrywek, 
wyjechała wcześniej rezygnując z nagród.

W poniedziałek 10 b. m. korzystając z krótkiej 
przerwy w deszczu rozegrano finał gry pań, 
w którym zmierzyły sic Jędrzejowska z Horn. 
Mistrzyni Polski znajdowała się w słabszej for
mie, gdyż poprzedniego dnia upadła na mokry 
kort. Niemka zwyciężyła w stosunku 6:4, 6:2, 
zdobywając tem samem puhar Lenza, który po
przedniego roku dzierżyła Krahwinkel.

Gra pojedyńcza panów przyniosła dość nie
spodziewane zakończenie. Do finału doszli Ił. 

Menzel i Matejka, W finale pierwszego seta wy- 
grał Menzel 8:6, drugiego Matejka 9:7. Na tem 
grę przerwano, a ponieważ Matejka musiał wy-

Otwarcie sezonu bokserskiego w  K rakow ie
Mecz bokserski Slavia  (Ruda) — W awel (Kra

ków) rozegrany w Krakowie w dn. 15 bni. zakoń
czy! się zwycięstwem Slavii w stosunku 16:6.

Fragment z meczu bokserskiego Siania— Wawel: Gołąb 
w walce ze Sworzeniowskim (W awel) odwrócony plecami

górow ała znacznie nad jrzeciw nikam i przez cały czas 
spotkania, w ygrywając je 6:1, 9:7. Niisslein sw ojem  za
chowaniem  się pozostawił w Krakowie dodatnie wrażenie, 
którem  przerasta! wielu naszych tenisistów, denerw ują
cych się zepsutą piłką lub udałytn smeczem przeciwnika.

K orzystając z nadarzającej się okazji, prosimy

Niissleina
o kilka słów o polskim tenisie.

— Niewiele mogę powiedzieć na ten lemat, gdyż wi
działem zaledwie kilku waszych tenisistów — odpow iada 
Niisslein. — W  każdym  razie mogą stwierdzić, że T loczyń
ski i Hebda należą już dziś do pierw szej k iusy tenisow ej, 
a pod kierunkiem  tak doświadczonego trenera, jakim  
jest Najuch, w roku przyszłym powinni dojść do jeszcze 
lepszych wyników. Jędrzejow ską  znam już oddaw na i 
przepow iadałem  je j wielkie sukcesy. Dziś znajdu je  się 
ona w świetnej formie i liczyć należy, że w przyszłości 
uzyska ona znacznie lepsze miejsce pośród tenisistek.

Jędrzejowska,
która na kortach krakow skich nazywa się poprostu J a 
dzią, korzysta z obecności Niissleina i dopytuje się go 
o niektóre szczegóły. Zapytana przez nas, inform uje o 
przyczynach sw ojej porażki w Meranie.

— Grało mi się doskonale, lecz przedłużające się io z- 
grywki z powodu ustawicznie padającego deszczu każdego 
mogły wyprowadzić z równowagi, Na m okrym  korcie 
H orn czuła się* lepiej odemnie, zwłaszcza, że poprzed
niego dnia stłukłam  sobie boleśnie kolano. Uważam jćd- 
nakże, że w roku przyszłym groźniejszą będzie Francuzka  
H enrotin, która stanowi rew elację tegorocznego sezonu. 
W grze mieszanej grało się nam  z Hebdą doskonale.

Dubieńska
potwierdza zdanie mistrzyni Polski, odnośnie do F ran cu 
zki, podkreślając, że poziomem swej gry zaskoczyła 
wszystkich uczestników turnieju . Zwycięstwo H orn nad 
Jędrzejow ską przypisuje pani Dubieńska większej odpor
ności Niemki na n iesprzyjające w arunki klimMyczne.

Mistrz polski Hebda
jest ze swej podróży do Meranu zadowolony.

- -  Nie pojechałem  tam po sukcesy — mówi do nas — 
chodziło mi jedynie o poznanie nowych graczy i podpa
trzenie ich stylu. M atejka znajdow ał się w Meranie <we 
w spaniałej formie, wygrać z nim  było praw ic niem ożli
wością. W  grze m ieszanej w finale groźniejszą okazała 
się H enrotin  niż Du Plaix. Gdyby ten ostatni grał tak, 
jak  jego partnerka, zwycięstwo nad nimi byłoby bardzo 
trudne. Obecnie pragnę przedew szystkiem  odpocząć, aby 
w zimie przygotować się troskliw ie do następnego sezo
nu. Czeka mnie przecież W im bledon — kończy z b ły
skiem w oczach m istrz Polski . W. I).

jechać, więc zwycięstwo przypadło, podobnie jak  
w r. ub. Menzlowi.

W grze podwójnej panów mistrzostwo zdoby
li Schwenker i Hebda bez gry wobec wyjazdu 
Artensa, grającego wraz z Menzlem.

W grach otwartych zwycięstwa przyznano bez 
gry w grze panów Włochowi Sertorio, a grze 
pań — pani Freidleben. Polacy odnieśli wspania
ły sukces w grze mieszanej, w której Jędrzejow
ska i Hebda po pięknej i zaciętej grze pokonali 
Henrotin i Du Plaix 6:4, 6:4, zdobywając mistrzo 
stwo Meranu.

Zarówno Jędrzejowska, jak i Hebda otrzymali 
zaproszenie na turniej tenisowy do Lugano, 
z którego jednak nie skorzystali. (Doniesienia 
nekótrych pism sportowych, jakoby mistrzow
ska para Polski wyjechała do Lugano były nie
ścisłe).

Mecz był b. ciekawy,' gdyż aż pień walk zakoń
czyło sie przez k. o. Zawody cieszyły się wielką 
popularnością, gdyż zebrało się około 1200 wi
dzów. Wynik 10:6 dla Slavii.

W, dwóch Walkach, wstępnych zwyciężyli Jo 
dlowski i Osoliński.

Jako pierwszą turniejową walkę, rozegrano 
spotkanie Juszczyk  (W) — Süss (S). Walka ta 
uchodziła za najpiękniejszą z całego, wieczoru. 
Wynik remisowy odpowiada przebiegowi walki.

W wadze muszej Sworzeniowski (W) po nie
ciekawej walce uległ Gołabowi (S), Lempa (S) 
już w pierwszem starciu pokonał przez k. o. Har
ta (W). Bardzo popularny w Krakowie, Chrostek 
dołączył do swych poprzednich sukcesów nowy, 
bijąc przez techniczny k, o. Chorobę (S).

W wadze lekkiej Korzenici wychodzi obronną 
ręką remisując z Brabańskim. Ślązak zasłużył 
bowiem na wygraną. W wadze półśredniej Ada
miec I. (S) przez przypadkowy cios w szczękę 
zwyciężył przez k. o. Studnickiego (W) wynik 
ten stanowił sensację wieczoru. Zrewanżował się 
Ślązakom Mieczyslawski, który w wadze śred
niej zwyciężył Pochwyta (S) przez techniczny 
k. o. W wudze półciężkiej Adamiec I I  odniósł ła
twy sukces naa początkującym Macko (W), któ
ry  w drugiem starciu poddał się nie mając ocho
ty  do dalszej walki. Organizacja zawodów dobra. 
Mecz odbył się w spaniałej hali Ośrodka W. F. 
w Krakowie. Sędziował p. Stawiarczyk dając 
pewne zastrzeżenia co do sposobu prowadzenia 
walk.

12 DRUŻYN LIGI W OGNIU.
K raków , 16 październiku.

Mamy więc w dalszym ciągli emocję, ani bowiem 
pierwsze, ani ostatnie miejsce w lidze nie zostało zdecy
dow ane i „kibice" klubowi przeżyją jeszcze niejeden cięż
ki m om ent w tegorocznych rozgrywkach.

P rzegrana Cracouii w Łodzi z ŁKS, przy równoczesneni 
zwycięstwie W arty  nad Pogonią spow odowała, że szanse 
łych trzech drużyn w yrównały się. Najlepszą pozycję 
zajm uje w dalszym ciągu Cracouia. N iewątpliwie mecz 
Gracovia—W arta, wyznaczony na najbliższą niedzielę do 
Krakowa w yjaśni gruntow nie sytuajcę. Legja, przegryw a
jąc  z Ruchem, odpadła od czoła.

Także i w dole tabeli nie przyszło do decyzji. Czarni, 
rem isując z Wisłą, w ydostali się na przedostatnie m iej
sce, lecz ponieważ m ają oni o dwie gry więcej od Po
lonji, więc sytuacja ich jest nadal niewesoła, podobnie 
zresztą jak i Polonji, k tó rą  zm iażdżyła Garbarnia. 22 p. 
p. rem isując z W arszawianką, zdobył cenny jeden punkt, 
tem  niem niej pozostaje on w bliskim kontakcie z oby
dwoma graw itującym i ku kl. A. klubam i.

Osobne słowo należy się K olegjum  S fdziów . W brew 
protestow i W isły, mecz W isła—Czarni prow adził p.

Warta trzecim kandydatem na mistrza.
W a r to —P o g o ń  4:1 (1*1).

Poznań, 16 października (tel. wł.). Ostatnie w 
Poznaniu w bieżącym sezonie zawody ligowe 
zgromadziły na boisku „Zielonych“ około 6.000 
widzów, którzy byli świadkami naprawdę pierw
szorzędnej gry ze strony dwóch czołowych na
szych zespołów ligowych. Szczególnie w pierwszej 
części meczu poziom spotkania był wysoki. Tem; 
po gry przez cały czas niezwykle ostre, chwilami 
nawet gra stawała się brutalną, czego niestety nie 
umiał opanować sędzia.

W pierwszej części meczu groźniejsza była je
denastka Pogoni, która jednak, jak się okazało, 
po zmianie stron

padła ofiarę własnego tempa.
Kilka zaledwie razy zdołała w drugiej części me
czu podejść pod bramkę dobrze broniącej się dru
żyny poznańskiej.

Drużyna! W arty osłabiona brakiem Wojcie
chowskiego w pomocy i Szcrfkego w obronie, wy
kazała lepsza kondycje fizyczna, wytrzymując 
tempo do ostatniego gwizdka sędziego. Drużyna 
miejscowa odniosła zwycięstwo zasłużone. Była 
ona po zmianie pól we wszystkich formacjach ze
społu lepszą od Pogoni.

Do stosunkowo tak wysokiego wyniku, uzyska
nego przez W artę, przyczynił się dskonale g rają
cy atak, dalej Plieger w bronie, oraz Fontowicz 
w bramce. Rezerwowy obrońca Pawlak wywiązał 
się naogół zadawalająco ze swego zadania. Ofie- 
rzyński na środku pomocy wykazał pewną po
prawę szczególnie w drugiej części zawodów, 
wodów. Wyjątkowo skutecznie grał Nowicki na 
prawej pomocy, a przytem zaniechał gry ostrej.

Pogoń nie wyzyskała do przerwy wiele pozycyj 
podbramkowych. Po zmianie pól drużyna lw ow 
ska po stronie drugiej bramki

załamuje się
i przestaje być groźną dla Poznańczyków. Na wy
różnienie z jedenastki gości zasługuje efektowna, 
aczkolwiek niejednokrotnie ryzykowna gra A l
bańskiego, w obronie lepszym był Jerzcwski od 
lłerezy. Kuehar mniej lotny nie wytrzymał tem
pa, po zmianie był graczem wybitnie defenzyw- 
nym. Ze skrajnych pomocników skuteczniejszym 
okazał się Deutschman, a w ataku prawa strona 
wykazała więcej zrozumienia od lewej.

Przed sędzią p. Rettigiem  wystąpiły drużyny 
w następujących składach: W  aria: Fontowicz, 
Flieger, Pawlak, Npwicki, Ofierzyński, Przyku
cki, Radojewski, Knioła, Szerfke II, Kryszkie- 
wicz i Nowacki. Pogoń: Albański, Jerzewski, Be- 
reza, Deutschman, Kuehar, Hanin, Motylewski, 
Matjas, Zimmer, Łagodny i Niechcioł.

Grę rozpoczyna W arta, z miejsca podchodząc 
pod bramkę gości, jednak silny strzał Kryszkie- 
wieza idzie na aut. Ataki obu stron zmieniają się 
co chwilę, eo da je pole do popisu obu naszym 
swetnym bramkarzom reprezentacyjnym, nie

Nieudolny sędzia psuje mecz
W is ta —C z a rn i 2 :2  (1:1).

Lwów, 16 października (tel. wł.). W pierwszem 
z trzech spotkań, mających decydować o losach 
ligowych najstarszego klubu sportowego w Pol
sce, udało się Czarnym uratować jeden punkt, 
co z uwagi na jakość przeciwnika uważać mogą 
za wielki swój sukces. Wprawdzie Wisła od cza
su wiosennego spotkania z Pogonią wyraźnie

Drożdż, a jak  prowadził, to pisze dokładnie nasz kore
spondent. Tego rodzaju prow adzenie zawodów wywołuje 
niesm ak zarów no u widzów, jak i u graczy. Jeśliby kwe- 
stja  ta m iała nadal pozostać niezałatw ioną i tacy osob
nicy. jak p. Drożdż nadal mieli pełnić odpowiedzialne 
funkcje arbitrów , to wtedy sens prow adzenia rozgrywek 
ligowych i wogóle piłkarskich spada do zera.

Tabela ligowa po ostatnich wynikach przedstaw ia się 
następująco:
Nazw;-, klubu Ilość gier Pkt. zdób. strać. Stos. bram.

Cracovia 19 26 12 51:27
W arta 20 25 15 53:35
Pogoń 19 24 14 29:20
L. K. S. 19 22 16 40:25
Legja 19 21 17 33:21
Ruch 19 20 18 30:25
G arbarnia 19 18 20 36:33
W isła 18 18 18 32:36
W arszaw ianka 18 16 20 21:41
22 p. p. 18 13 23 27:42
Czarni 20 12 28 17:40
Polonia 18 11 25 22:46

mniej jednak i obrońcom. W 10 min. Kryszkie; 
wieź oddaje strzał na bramkę, który w ostatniej 
jednak chwili kieruje Jerzewski na róg. Rzut roż
ny strzela bardzo dokładnie Nowacki, jednak zgro
madzona pod bramką cała jedenastka gości umie
jętnie broni się z kłopotliwej sytuacji. Od 15 do 20 
min. silnie naciska Pogoń, jednak

trudnę zaporę do przebycia
jest obrona gospodarzy, przedewszystkem zaś Fon- 
towiez, który zawsze jest na swym posterunku. 
Przez pewien czas gra toczy się na środku boiska. 
W 25 minucie udaje się Kryszkiewiczowi przebój 
i zaledwie z 2 metrów zdobywa pierwszy punkt 
dla swych barw. Sukces ten nagrodzono huraga
nem brawa.

Nie zraża to "graczy Pogoni, przeciwnie ataku
ją  wiele, jednak bezskutecznie. Dopiero w 32 min. 
Matjas po wspólnej akcji z Motylewskim mija 
obrońcę W arty Pawlaka i pewnie umieszcza pił
kę w siatce gospodarzy 1:1.

W minutę później ten sam gracz, ma doskonałą 
sposobność podwyższyć wynik bramkowy, lecz pa
da przed samą bramką. Dalsze ataki z obu stron 
są zmienne i nie przynoszą doprzerwy zmiany 
w wyniku.

Przed rozpoczęciem drugiej części meczu, za
rząd W arty wręczył upominki, a to Fontowiczo- 
wi z okazji 300-tnęgo, a Szerfkemu I I  z okazji 
200-tnego meczu w barwach klubu. Kucharowi, 
który niedawno święcił 20-lecie gry w barwach 
Pogoni, wręczył prezes W arty dyr. Kuczyk wią
zankę kwiatów.

Już w drugiej minucie po pauzie, piękną cen
trę Nowackiego zamienia Szerfke  główką w dru
gą bramkę. Niespodziewany ten sukces zachęca 
gospodarzy, którzy atakują

ze zdwojonę energję.
Ataki Pogoni są natomiast b. rzadkie, a przytem 
straciły swą silę przebojową. Albański ma wiele 
zajęcia, niestety nie może przeszkodzić Kniole w 
zdobyciu w 27 min. trzeciej bramki, która przesą
dza już zwycięstwo drużyny poznańskiej. Bram
ka ta padła z wyraźnej winy obrony, bezradnie, 
przyglądającej się akcji środkowej trójki ataku 
miejscowych. Zieloni są nadal na froncie, nie 
puszczając napadu Lwowian na swą połowę boi
ska. W 34 min. Szerfke wysuwa piłkę nieobsta- 
wionemu Nowackiemu, który mija Berezę i z na j
bliższej odległości strzela silnym strzałem pod 
poprzeczkę 4 punkt, ustalając wynik dnia.

Lwowianie próbują jeszcze zmniejszyć swą po
rażkę, atakują nieco żywiej, lecz wynik nie ulega 
już zmianie i Pogoń, podobne jak w roku ubie
głym, schodzi pokonana z boiska W arty. Licznie 
zgromadzona publiczność z zadowoleniem opusz
czała ten piękny i na wysokim poziomie stojący 
mecz, który był wspaniałem zakończeniem ligo
wego sozonu piłkarskiego w Poznaniu. Sędzia 
p. lłettig  słabszy jak zwykle. T. P.

spadła w formie, nie przeszkodziło to jednak dru
żynie krakowskiej wykazać

wysoki poziom techniczny
w niektórych momentach zaś bardzo dobrze po
myślane pociągnięcie kombinacyjne, W szczegół 
uości przez 30 minut końcowych w pierwszej po

7

łowie Wisła niepodzielnie panowała na boisku, 
ograniczając rolę Czarnych do obrony. W tym 
okresie Wisła górowała nad przeciwnikiem o do
bre pól klasy, dostarczając grą swą widowni spo
ro zadowolenia.

Inna rzecz, że gra ta nie zawsze była produk
tywna. Obok tego bowiem to

sprawnie grajęca obrona Czarnych
zdołała unicestwić niektóre pociągnięcia napadu 
„Czerwonych“ raz na skutek niezdecydowania i 
powolności Reymana I. innym razem dzięki sła
bej grze Stefaniuka, lub też nieudalych strzałów 
pozostałej trójki.

Najlepszym graczem napadu Wisły był g ra ją 
cy tym razem na lewem skrzydle

Kisieliński,
który na punkcie pomysłów, ich przeprowadzenia 
i zapału do gry przewyższał pozostałych swych 
partnerów. Kisieliński był inicjatorem conaj- 
mniej połowy ofenzywnych akcyj Wisły mało 
kiedy popełniając niedokładności w zgraniu, po
dobnie w najrzadszych wypadkach tracąc piłkę w 
pojedynku.

Podobał się również Artur, którego wybiegi na 
pozycje i przeboje stale były groźne, w szczegól
ności też nie ociągał się on z oddawaniem strza
łów. A rtur wyzyskał przykładowo centrę Kisie
lińskiego w pierwszej połowie, uzyskując pro
wadzenie dla Wisły.

Druga wyrównująca bramka W isły po przer
wie była wyłącznem dziełem Kisielińskiego. Ada
mek miał kilkakrotnie możność wykazania cią
gle jeszcze wysokich swych walorów, podczas gdy 
grający obok Kisielińskiego Stefaniuk II, w 
szczególności w pierwszej połowie raczej prze
szkadzał aniżeli pomagał. Pomoc Wisły nie wpa
dała w oczy specjalnie błyskotliwym zagraniem, 
ogółem spełniła swe zadanie w zupełności.

Chromała natomiast tylna formacja Wisły za
równo z winy stale niepewnego Seylhubera, jak 
i Oleksika, którzy niejedną przykrą sytuację pod
bramkową mają na swem sumieniu. Mając skład 
osłabiony i ambitnego przeciwnika przed sobą, 
musiała Wsła dodatkowo pokonywać trudności, 
jakie ustawicznie powoduje jej

sędzia Drożdż.
Jeżeli prawdą jest, że członkowie O. K. S. mają 
opinjować sędziowanie każdorazowych arbitrów 
spotkań ligowych, a P. K. S. na tej podstawie 
wyciąga wnioski, to p. Drożdż po ostatnim w y
stępie we Lwowie bezpowrotnie zdaje się

winien zniknęć z areny spotkań 
ligowych.

Nie uchodzi bowiem, ażeby rażący wprost nieu
dolnością sędzia, dziwnym trafem, popisujący się 
w stałem postponowaniu jednej i tej samej dru
żyny, miał przekreślić uczciwy wysiłek i trud 
włożony przezeń do gry. Sprawa ta wskazuje 
na konieczność natychmiastowej sanacji sto
sunków' w P. K. S„ gdyż o ile sytuacja nie zmie
ni się, rozgrywanie meczów o mistrzostwo ligi 
w tych warunkach będzie zupełnie bezcelowem.

W konkretnym wypadku p. Drożdż poszkodo- 
w yuał Wisłę jak tylko mógł, aplikując jej z nie
wytłumaczonych przyczyn rzuty karne, usuwając 
bez przyczyti z boiska Adamka, a nadto wielo
krotnie 'przeryw ając jej akcję ofenzywną w* sy
tuacjach, które w1 zupełności tego nie wymagały. 
Drużyna Czerwpnych nie dając się w takich mo
mentach unieść nerwom złożyła uznania godny

dowód swej kultury sportowej.
Czarni wr całej pełni doceniali stawkę tego spot
kania. W przeciwieństwie do zeszłotygodniowe- 
go meczu z Pogonią tym razem grali z werwa, 
która akcje ich cechowała z początku sezonu. 
Niezawsze wprawdzie zdawano sobie w szeregaełi 
napadu Czarnych sprawę jak powiązać poszcze
gólne pociągnięcia, by stworzyć z nich udaną ca
łość, na plus całej piątki jednak zapisać należy 

ofiarny cięg na bramkę
przeciwnika, wynikiem czego obok szeregu nie
wykorzystanych możliwości była bramka Jur
kowskiego, uzyskana po przerwie. Druga bram 
ka Czarnych wynikła ze wspomnianego wyżej 
rzutu karnego, za rzekomy foul Bajorka, przy- 
czem wykonawca był Chmielewski.

W drużynie Czarnych nic było specjalnie sła
bych ani jasnych punktów. Wszyscy grali wedle 
najlepszej chęci, ogólnie biorąe z powodzeniem. 
Z wyjątkiem 30 minut pierwszej połowy gra by
ła otwarta, w dość szybkiem prowadzona tem
pie i naogół ciekawa.

Gdyby nie sędzia,
niewątpliwie byłoby to jedno Z najudatniejszyclt 
spotkań ligowych.

Drużyna W isły  wystawiła skład następujący: 
Seylhuber, Kotlarezyk II, Oleksik, Jezierski. Ko
tlarezyk I. Bajorek, Adamek. Artur. Reyman I, 
Stefaniuk II, Kisieliński.

Czarni: Kasprzak, Chmielowski. Lemiszko, Sa
dowski, Czyżewski, Piłat, Ostrowski. Dziwisz, 

Żurkowski, Janczura i Drzymała. K,
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J r  esteśm y św iadkam i wielkiego rozwoju sportu s z y 

bowcowego. K tokolw iek choćby ty lko  bardzo pobieżnie 
zetknął się z lotnicwem , wie jakie znaczenie ma dla 
szkolenia nowych pilotów spert szybowcow y. Począł 
kujący  lotnik, który naukę rozpoczyna od lotów be: 
m otorow ych, uczy się znacznie prędzej i lepiej kie 
rowania sam olotem, niż pilot, który wprost przystę  
poje do lotów na aparacie opatrzonym  silnikiem.
7. tego też ty tu łu  sportem  szybow cow ym  zajęło się na 
całym śmiecie szczególnie intensyw nie, a przodują  
w tym  kierunku Niemcy.

V.' Polsce praca nad sportem  szybow cow ym  datuje  
się od szeregu lat, w ystarczy ty lko  wspom nieć popu
larną już dzisiaj w spoteczeiistwie Bezm iechową, gdzie 
roki ocznie kształcą się dziesiątki nowych płotów.

Obecnie w szeregu miast polskich powstały lotniska 
szybowcowe, organizowane przez poszczególne kola 
szybowcowe. Poza stałym i m iejscami, gdzie odbywają  
się loty szybowcowe, w wielu m iastach zainauguro 
mano pokazy szybowcowe, loty szybowców  holow a
nych przez sam oloty i t. d X ogółu tych spraw za 
m icszczam y poniżej om ówienie w ypraw y do Biegonic, 
jako szczególnie interesującej. (Bed.),

8

S zy b o w c o w a  w y p ra w a  
w  B iegon icach .

kolejow a Sekcja Lotnicza w Aeroklubie krakowskim 
zorganizowała w połowie września pierwszą na terenie 
krakowskim  wyprawę szybowcową. Jako szybowisko 
wybrano po dłuższych studjach terenowych Winną 
Górę koło Biegonic, w najbliż.szem sąsiedztwie Nowego 
Sącza, kierownictwo wyprawy objął por. Kurow ski 
z Centrum W yszkolenia oficerów lotniczych w D ębli
nie — i .rozpoczęto nabożeństwem  pracę dnia Ift w rze
śnia.

Przez pewien czas cicho było o wyprawie biegoni- 
: kiej. Powoli jednak zaczęły przedostaw ać się do 
prasy wiadomości, które z biegiem czasu zwróciły 
uwagę wszystkich na te sądeckie wzgórza. — A te 
pierwsze wiadomości były odrazu potwierdzeniem , że

Na prawo: start szybowca  
(',. W. J. w ypraw y Kola S zy 
bowcowego przy Krak. Aero

klubie w  Biegonicach.

W kole: szybowiec .,S tart“ u fundo
w any przez kom itet sto łeczny I.. <). 
P l‘. podczas lotu holowniczego.

SZYBOWCE NAD MIASTAMI

Na prawo od góry ku lin
iowi: I )  Moment odlotu  
szybowca „Start" w  stoli

cy, przy sterze p. Janikas, 2) Szybo- 
uiięc C. IV. J. w Biegonicach, ciągnię
ty na miejsce startu. 3) Szybow iec C. 

IV. ./. na chwilę przed startem  w Biegonicach.

w jednym  kierunku w yprawa spełniła znakomicie swe za
danie. Mianowicie

w kierunku propagandowym .
Pierwsze bowiem wieści o wyprawie i je j pracy i jej 

sukcesach przyszły nie od wyprawy i jej uczestników, ale ail 
ludności m iejscowej, od zaciekawionych lotam i na W innej 
Górze mieszkańców Sącza. Potem  przyszły wiadomości b a r
dziej szczegółowe, wiadomości, k tó re  m usiały naw et fachow 
ców w prawić w zdumienie i zdziwienie, a dziś, gdy możemy 
zestawić surowy bilans pierwszej części wyprawy, możemy 
z czyslem sumieniem określić ją  jako  wielki sukces młodego 
lotnictwa krakow skiego.

Bo na 50 uczestników i 5 aparatów  szkolnych uzyskano 
00% dodatni wynik szkolenia, 6 pilotów szybowcowych k a 
tegorii B (11. Czech, Nlilkowski, inż. Ramza, Ilordyński, 
Skwarczyński i Stohczyński), oraz 32 pilotów  kategorji A 
ukończyło kurs. Procent ten mówi sam za siebie, jeżeli się 
zważy, że norm alnie przyjm uje się za zadow alniający wynik, 
jeżeli dyplom y pilotów uzyska 30%  uczestników  kursu. — 
5 szybowców wyprawy wykonało około 4500 lotów, przyczem 
przeciętna na szybowiec jest o tyle wielka, że jeden z szy
bowców — to szkolny „W róbel“, nie opuszczający właściwie 
ziemi, używany tylko do w stępnych ćwiczeń. Latały więc 
przez cały czas 4 CW.l-tki, zbudow ane w w arsztatach kole
jow ych u> N ow ym  Sączu. a więc będące w całości dorobkiem  
szybownictwa kolejowego w D yrekcji k rak o w sk ie j....

Poza sukcesem sportow ym  i Organizacyjnym, jaki odniosła 
w yprawa, podnieść należy już wspom niany olbrzymi sukces 
propagandow y. W inna Góra położona jest w najbliż.szem są 
siedztwie dwu ośrodków Sądeckich, z. których Nowy Sącz 
jest regionalnem  centrum , posiadającem  i wielkie w arsztaty 
kolejowe, i gim nazja, leżące na linji ruchu uzdrowiskowego.

Bezpośrednim następstw em  wyprawy jest fakt, że po upły
wie term inu pierwotnie zakreślonego na wyprawę, t. j. 
w drugiej połowie października, wyprawa pozostanie narazić 
jeszcze w Biegonicach i kontynuow ać będzie pracę w dwóch 
kierunkach. W sam ych liiegonicach odbywać się będą nadal 
loty treningowe, które jeszcze kilku pilotom pozwolą na uzy
skanie wyższych kategorji, poza lliegonicami natom iast 
odbędą się

„w ypady“ propagandowe
do Jasia  i Zakopanego, celem zapoznania tych wielkich ośrod
ków podkarpackich  ze sportem  szybowniczym. T rudno o lep
szy wybór. Jasło  jest wielkim ośrodkiem , posiadającym  
liczne szkoły, na tyle oddalonym  od Krakowa i Lwowa, ze 
żyje wlasncm życiem regionalnem . Zainicjować w Jaśle sport 
szybowniczy wśród m iejscowej młodzieży, dać wyszkolonym 
już częściowo w liiegonicach instruk torom  możność pracy 
przez przekazanie co trzeba robić — to inicjatywa, która  
m usi myduć owoce. Przecież, sport szybowniczy jest sportem  
bardzo łanim, a tereny Podkarpackie nadają  się doskonale 
do prób szybowniczych, instruktorzy poduczeni są, trafia się 
także możność szkolenia się dalej na licznych kursach 
wyższych.

Zakopane, jako ośrodek wybitnie sportow y, posiadający 
wielką ilość doskonałych sportowców, zasługuje również na

uwagę. Tu łatwo będzie znaleźć kandydatów na pilotów 
sportow ych, kandydatów  w yrobionych sportowo fizycznie  
i psychicznie, a zarazem i teren odpow iedni i środki — bo 
przecież miejscowym sferom  zależeć będzie na  stworzeniu 
w Zakopanem

sta łe j stacji szybow cow ej,
nowej atrakcji, obecnie tak m odnej i tak bardzo widzów 
przyciągającej. Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że Zako
pane posiada w szkole przem ysłu drzewnego wspaniałe ś ro 
dowisko, gdzie budowa szybowców za poparciem  m iejscowej 
LOPP. może mieć wielką przyszłość.

W reszcie zakończeniem całej wyprawy będzie uroczystość 
zamknięcia szybowiska w dniu 30 b. m., jaką  m ają zam iar 
sfery miejscowe zorganizować, by przez uroczyste zakoń
czenie pokazać, że pokaz i propaganda zrobiły swoje, że 
zainteresowanie Sącza tym tak ważnym z punktu widzenia 
państwowego sportem , jakim  jest szybownictwo, zyskało so 
bie na tam tejszym  terenie stale podstawy.

Mówiąc o wyprawie biegonickiej nie m ożna pom inąć 
jednego człowieka, który  był tej w ypraw y duszą, który  ją 
poprow adził z calem oddaniem  i um iejęnością, który  potrafił 
stworzyć taki nastró j sportow ej pracy, że wyniki szkolne 
przeszły wszelkie oczekiwania. Mamy tu na myśli 

por. Tadeusza Kurowskiego,
kierow nika i in struk to ra  wyprawy, To, że wszyscy prawie 
uczestnicy w yprawy nauczyli się latać, to że obeszło się bez 
wypadków u ludzi, a na 4500 lotów było jedno tylko, n ie 
znaczne uszkodzenie sprzętu — jest m iarą um iejętności 
i właściwej metody pracy tego instruktora, llo nie dość być 
samemu dobrym  pilotem. Chcąc uczyć — trzeba jeszcze umieć 
uczyć, trzeba umieć w łasny zapał przelewać w drugich, 
a równocześnie lak  opanow ać technikę metody, by móc 
ostrożnie, ham ując pierwsze porywy, przeprow adzić elewa 
w tak w yjątkow ym  sporcie jak  szybownictwo, kiedy w chwili 
przez niebezpieczeństwa i trudności pilotażu, szczególnie 
w tak w yjątkow ym  sporcie jak  szybownictwo, kiedy w chwili 
sam ouczenia nauczyciel niema bezpośredniego kontaktu  
z uczniem.

Dla Krakowa i dla lotnictwa krakow skiego w ypraw a bie- 
gonicka ma

podstawowe znaczenie.
Dla porów naniu w arto podkreślić, że niem iecka cywilna 

organizacja szybownicza obejm uje na terenie Rzeszy 200 kól 
prow incjonalnych, z których n iektóre m ają po kilka tysięcy 
czynnych członków-pilotów. — Przyszłość lotnictwa — 
„uskrzydlenie" społeczeństwa, zależy w pierwszej linji od 
rozw oju szybownictwa, bo przecież nie można marzyć, by 
najtańszą nawet aw ionetkę oddać społeczeństwu masowo do 
użytku. Szybowiec, kosztujący w m asowej produkcji, w ca 
łości z m aterjałów  krajow ych, konstrukcji krajow ej, n ie
wiele ponad 1000 zł., a mogący służyć do wyszkolenia setek 
pilotów, jest narzędziem , k tóre  może znaleźć się masowo 
w rękach młodzieży. A przyszłość potrzebuje lotników, bo 
w oczach naszych odbyw a się obecnie popularyzacja zdoby 
czy lotniczych, do niedaw na jeszcze prerogatyw ą pionierskiej 
elity będących. It.
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le a d e r  ta b e l i  z a w o d z i.
K. K. S.—C ra c o v ia  4:1 (1:1).

Łódź, 16 października.
Stale dopisująca meczom ligowym w Łodzi pogo

da, zawiodła nagle przed zawodami L. K, S. z Cra- 
covią. Cały dzień bezustannie padał deszcz i dopie 
ro tuż przed meczem rozpogodziło się' nieco a pod 
koniec zawodów przejrzało słońce.

Bezpośrednio po Pogoni odwiedziła Łódź Craco- 
via. Chociaż Cracovia poniosła w Łodzi wyższą cy
frowo kieskę, jednak okazała się drużyną lepszą od 
swego lwowskiego konkurenta.. Lepsza była spoi
stość, lepsza technika i zgranie, bardziej bogato 
obmyślane kombinacje, natomiast

gorsza kondycja fizyczna,
zwłaszcza w linji pomocy i to zadecydowało o klę
sce.

Kolejność wydarzeń na boisku wcale nie zapo
wiadała takiej porażki gości. Wyraźnie lepsi w po
lu, lepiej potrafili obegrać przeciwnika i zdobywać 
teren — częściej gościli pod bramką mając tam su
che pole, byli lepsi technicznie z groźniejszym 
i sprawniej kombinującym atakiem swoim ,który 
trzymał piłkę. Cracovia pierwsza nawet zdobyła 
bramkę i że na jednej się skończyło, to wybitna za
sługa Karasiaka, który wykazał doskonałą formę.

Atak Ł. K. S. prócz linji pomocy i obrońców mu
siał walczyć jeszcze z trudnościami terenowemi na 
polu karnem i często przez to gubił piłkę.

Taki był w przybliżeniu obraz, w ciągu pierw
szych 45 minut gry. Gdy po zmianie stron drużyny 
weszły na boisko rola zasadniczo zmieniła się. 
Szybkiego tempa przedewszystkiem nie wytrzymał 
grający zamiast Chruścińskiego na środku pomo
cy Kwieciński, To

złamało całą drużynę.
Zupełnie poprawna gra jej wpierwszej części po 
przerwie skończyła się jak uciął.

Rozegrała się wtedy na dobre piątka napa- 
stników łódzkich. Nie pomogła teraz Seichterowi 
taktyka w przytrzymywaniu Króla, bez wysiłku  
obgrywano Mysiaka, gdyż w środku była tak wiel
ka luką, że nawet cofnięcie łączników do tyłu nie 
zapełniło jej, a Ł. K. S. rwa, naprzód zyskując 
zdecydowaną przewagę. Miał lepsze pole podbram
kowe, zmęczonego przeciwnika przed sobą, zawinia 
jąjącego rzuty karne i silne wsparcie własnych po
mocników.

Strzelano z każdej pozycji.
Zwycięstwo przyszło bardzo prędko.
Krótko mówiąc Cracovia zawiodła całkowicie pod 
względem kondycji fizycznej. Śliski teren i szyb
kie tempo wyczerpało ją zupełnie. W tej linji naj
lepiej zagrał Mysiak, który miał idealne podania 
do ataku i wzorowe ustawianie się, jednak i on 
nie mógł utrzymać Durki. Najgorzej wypadł Kwie
ciński. Środek pomocy statystujący dobre pół 
godziny to pewna porażka.

Podobną rolę w ataku odegrał Zieliński. Chwila
mi pracowity i szybki miał okresy dziwnej nieru- 
chliwości, i nie umiał połączyć zamierzeń Malczy
ka z jednej i Kubińskiego z drugiej strony. W ysił
ki tych dwóch piłkarzy znajdowały zrozumienie 
u Ciszewskiego. Miał on dobre wysunięcia do 
Sperlinga, lecz skrzydłowy Cracovii dziwnie ciążył 
ku środkowi i często dobrze wyłożona piłka nie za
stawała go na pozycji.

Gorzej było w całej linji ze strzałami. Wyłapy
wanie ich nie stanowiło dla Mili trudnego do roz
wiązania problemu. Praca obrońcy Pająka bar
dziej rzucała się w oczy dzięki silnemu jego wyko
powi. Wykop ten nadały wymaga jeszcze szlifu. 
Znacznie szybszy i bardziej zdecydowany od Laso
ty  nie potrafi on dobrze obstawić przeciwnika i tu 
może brać lekcję od swego partnera. Otfinowski 
mimo przepuszczonych czterech bramek grał do
brze.

Autorem zwycięstwa ŁKS‘u był 
Karasiak.

W pomocy Jańczyk  miał początkowo słaby 
okres, popełniony przez niego błąd kosztował 
drużynę bramkę. Wiele gorzkich chwil musiał on 
za to przeżyć i wiele cierpkich uwag znieść z ga- 
lerji. Za to rozegrał się wspaniale po przerwie, 
rehabilitując swoją winę. Wolno poprawia się 
on z każdym meczem. Gra jego stale zyskuje na 
wartości i oile dalej będzie czynił takie postępy, 
będzie czołowym pomocnikiem w Polsce. Popra
wił znaczne współgranie z atakiem, podania je
go są celniejsze i czystsze i rozumie on potrzebę 
przerzucania gry w odpowiednim momencie.

Dobre uzupełnienie dla tej linji stanowi, Pe
gza, utrzymujący się na poziomie.

Wielo dobrego da się powiedzieć o ataku Ł. K. 
S. Tu każdy napastnik wykazuje poprawę for
my. S tart do piłki i ustawianie się na pozycji 
są lepsze, zarazem cechują ich szybkość i żywio
łowość przeprowadzanych akcyj. Tadeusiewicz 
odrazu wyczuł lukę u przeciwnika i lepiej niż 
zwykle kierował ofenzywą. Łącznicy i skrzydło
wi byli jednakowo groźni. Wybitny pech prześla
dował Króla i nie pozwolił mu na zdobycie bram 
ki. Sowiak dał się poznać jako świetny wykonaw 
ca karnego, a Herbstreich jako solistu wprowa
dzający zamieszanie w szeregi Cracovii.

Mecz był widowiskiem bardzo 
interesującem,

a gra chwilami na wysokim poziomie. O końco

wym wyniku zadecydowała lepsza kondycja, 
byłby on pewno wyższy, gdyby sędziował kto 
inny.

Sędzia p. Wardęszkiewicz będący członkiem L. 
K. S, pragnął za wszelką cenę uniknąć zarzutu, 
iż faworyzował swój klub, — to też byliśmy 
świadkami nieuznania jednej bramki — zdaniem 
naszem — regularnie zdobytej. Tak samo zawi
niona przez Pająka ręka, dałaby przy innym ar
bitrze rzut karny. Pakty te notujemy z obowiąz 
ku i niema im się co dziwić, pozatem p. Wardę
szkiewicz spełni, swoją rolę nienagannie.

Cracovia wystąpiła
bez Chruścińskiego,

w składzie: Otfinowski, Lasota, Pająk, Seichter, 
Kwieciński, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Mal
czyk, Ciszewski, Sperling. Ł. K. S. bez zmiany: 
Mila, Karasiak, Gałecki, Pegza. Wełnie, Jańczyk. 
Durka, Herbstreich, Tadeusiewicz, Sowiak, Król. 

Groźniej zapowiada się Cracovia,
która ma lepszy teren pod bramki! przeciwnika. 
W 20 minucie Malczyk z centry Sperlinga strze
la główkę. Zawodzą w Ł. K. S. Jańczyk i Gałecki. 
Herbstreich wysuwa prostopadle Durkę, który 
momentalnie strzela koło słupka. Dwa przeboje 
ma Herbstreich. Otfinowski niemal w samej 
bramce, zdejmuje mu jednak piłkę z nogi.

Szereg ciekawych momentów podbramkowych

warszawianka i U  p. p. dzida pnnklu.Warszawianka-221». ■>. 2:2 (2:2)
Warszawa, 16 października (tel. wl.). 22 p. p.: Ko

szewski, Gwoździński, Pawełek, Jakubowski, Sro
czyński, Czajka, Marcinkowski, Rusinek, Biegań
ski, Bilewicz, Sadalski. Warszawianka: Jachimek, 
Zwierz, Rusin, Fert, Abramowicz, Halin, Piliszek, 
Ketz, Kotkowski, Królewiecki, Korngold. Sędzia 
dr. Lustgarten. Widzów 2.000.

Mimo, że ani Warszawianka, ani 22 p. p. nie nale 
żą do czołowych klubów Ligi mecz był interesujący 
i stał na dobrym poziomie. Deszcz unieszkodliwił 
najagresywniejszego przeciwnika obecnej genera
cji piłkarskiej, piłkę. Piłka namokła trzymała się 
ziemi a o ile gracz był tylko na pozycji dochodziła 
do adresata, a procent kiksów był normalny. Obie 
drużyny biegały dużo i starały się strzelać. Czegóż 
więc żądać więcej?

Drużyna Warszawianki grając bez Makowskiego, 
który po meczu z Polonją jest jeszcze inwalidą, 
miała na środku pomocy dużą dziurę, przez którą 
nieomal wyciekły dwa punkty. Jeszcze słabiej niż 
debiutant Abramowicz grał Hahn, wskutek czega 
atak gości miał w polu zupełnie wolną rękę, a Sa
dalski urósł na bohatera zawodów. Przewaga ta 
odrazu się skończyła, gdy Korngold objął stano
wisko środkowego pomocnika. Stało się to jednak 
dopiero w ostatnim kwadransie gry, tak, że 22 p. 
p. trzeba uważać za drużynę, która miota więcej 
z gry.

W drużynie Warszawianki jedynym człowie
kiem, który miał na swojem koncie same plusy 
był

Zwierz.
Od ostatniej niedzieli nie wyuczył on się wpraw
dzie wykopów, ale szybki i energiczny w niebez
piecznych sytuacjach i doskonałem ustawieniem 
się pokrył on braki z grubą nadwyżką. Lepiej, niż 
się spodziewano wypadł Piliszek, 6 jego przebo
jów, to najgroźniejsze dla gości pociągnięcia 
Warszawianki. Ketz wytrzymał współzawodników 
bez zarzutu. Biegał podawał celnie piłki, wyra
biał wiele pozycyj i sam dużo strzelał. W drugiej 
połowie zawodów żył już tylko z zasług.

Korngold grał dobrze, lecz tego dobrze było za 
mało. Czajka znalazł na niego sposób i Królewiec
ki nie próbował nawet ułatwić mu gry. Rusin w y
padł słabo, czemu jednak winien Hahn .bezlitośnie 
ogrywany przez przeciwników Jachimek gra) z pe
chem, ponosi on winę przepuszczenia drugiej 
bramki, ponieważ w takiej sytuacji należało piłkę 
złapać a nie odbijać pięścią. Niemniej jednak w in
nych momentach wykazał dobrą klasę. Koszowski 
nie miał większego szczęścia i on skompromitował 
się przy drugiej bramce robinzonując w niewłaści
wym kierunku. Gwoździński był po Sadalskim naj 
lepszym graczem gości. Pawełek mniej efektowny 
grał pewnie i spokojnie.

W pomocy najskuteczniejszym zawodnikiem był 
Czajka, który zatruwał życie Korngoldowi, zaś naj 
efektowniejszym był Sroczyński. Nie ulega wątpli
wości, że gracz ten już dziś należy do najlep
szych naszych środkowych pomocników a w przy
szłości może być następcą Kotlarczyka. Nie obcą 
jest mu bowiem sztuka wózkowania, dobrze wybija 
piłkę, ale nie zawsze jeszcze pamięta o podawaniu 
jej dołem.

W napadzie prawa strona była lepsza od lewej, 
Rusinek tylko poprawny. Za pierwszym pobytem 
w stolicy lepiej grał i lepiej biegał. Gdyby miano 
ustalić kolejność najlepszych graczy obu drużyn, 
to na pierwszym miejscu należałoby postawić Sa
dalskiego, dalej Zwierza. Gwoździński ego, Iłilewi- 
cza, a ex eąuo Piliszka, Korngolda, Rusinka i bram 
karzy. i i , .

urywa się. Gra przez pewien czas koncentruje się 
na środku. Nagle Jańczyk w 33 minucie wdaje 
się niepotrzebnie w 'pojedynek z Kubińskim i 
traci piłkę. Strzał odbija Mila, piłka trafia Ci
szewskiego i

1:0 dla Cracovii.
Teraz goście m ają zdecydowaną przewagę. Do

bre 10 minut upływa nim Ł. K. S. oswobodził się 
z tego duszenia. Pomoc zaczyna grać coraz le
piej. Na 2 minuty przed gwizdkiem silny strzał 
Króla odbija Otfinowski i Durka skutecznie po
prawia

1:1 do przerwy.
Po zmianie stron Ł. K. S. ma lepszy teren. Je 

go pomoc rozegrała się zupełnie i gra chwilami 
koncertowo. Już w 4 minucie za rękę Seichtera 
podyktowany karny bije Sowiak. Otfinowski wy 
ciągnął się jak długi, lecz nie dostał piłki.

W 10 minucie wspaniały strzał główką Herb- 
streicha po rzucie rożnym idzie do siatki. Znowu 
gol!

Spuchnięta pomoc Cracovii
chodzi na boisku bez głowy. Pająk zawinia rękę 
na polu karnem, lecz sędzia dyktuje wolny i Dur 
ka strzela koło słupka.

W 30 minucie Król przestrzeliwujc, przerywa 
się Herbstreich z linji autowej, podaje do So- 
wiaka który

ustala wynik.
Cracovia ożywia się, zaczyna grać skrzydło

wymi. raz strzela Ciszewski w poprzeczkę. Atak 
chce coś zdziałać, lecz niema oparcia w pomocy. 
Mila broni szczęśliwie. Wnet po, tem koniec, za
wodów. Publiczności 2.000 osób. R.

Mecz rozpoczął się
w dobrem tempie.

Przez pierwsze 10 minut gra była nerwowa z nie
wielką przewagą Warszawianki. »

W 7 minucie niespodziewanie 22 p. p. traci 
bramkę. Ketz podaje piłkę Królewieckiemu, ten 
daje ją na przebój Piliszkowi. Piliszek dochodzi 
do niej za linją obrony i mimo ataku Gwoździń- 
skiego doprowadza do miejsca, skąd strzela 
w róg bramki.

W 12 minucie Ketz wyrabia sobie pozycję do 
strzału, który idzie nad poprzeczką. W minutę 
późnej ten sam gracz ęodaje piłkę Królewieckie
mu, ten ustawia sobie ją do strzału na prawą no 
gę i strzela drugą bramkę w róg siatki. Musiał 
trafić gdzieindziej, niż mierzył, gdyż Koszowski 
rzuca się początkowo w prawy róg bramki a po
tem zmieniwszy kierunek wpycha sobie tylko 
piłkę do gola.

Niedługa była radość zwolenników W arsza
wianki, którzy myśleli, iż mają już dwa punkty 
w kieszeni. W 17 minucie Bilewicz—-Sadalski 
ogrywają Hahna i Rusina, poczerń Sadalski 
spurtuje z piłką do bramki. Jachimek chce wyko 
rzystać zbyt dalekie wypuszczenie piłki przez 
Sadalskiego i jest pierwszy przy piłce, lecz wy
kop jego trafia Sadalskiego, tak że

piłka wpada do siatki.
2:1 dla Warszawianki. 22 p. p. teraz górą. Gra 
toczy się przeważnie' na połowie Warszawianki, 
a Sa.dalski z Bilewiczem inicjują jeden atak po 
drugim. W 20 minucie Sadalski idzie na prze
bój, mija Hahna i strzela do bramki. Piłka odbi
ja się od poprzeczki. Rusin ekspedjuje. ją w pole, 
lecz pomoc przeciwnika serwuje ją  z powrotem. 
Jachimek wybiega i atakowany przez Rusinka 
odbija piłkę pięścią pod nogi Biegańskiego, któ
ry przytomnie płaskim strzałem lokuje ją w siat 
ce.

Nadzieje na zwycięstwo
Warszawianki prysły,

ponieważ 22 p. p. rozegrał się na dobre. Ketz 
z Korngoldem inicjują kontratak, jadą połową 
boiska i Korngold kończy akcję strzałem w ręce 
Koszowskiego. Niedługo potem Bilewicz przej
muje jedną z nielicznych centr Marcinkowskie
go. Piłka strzelona fałszem przechodzi tuż obok 
słupka. Jachimek broni, następnie ostry strzał 
Biegańskiego Konrngold po raz drugi przebija 
się pod bramkę przeciwnika i oddaje piękną cen 
trę, której nikt ule wykorzystuje. Było to bowiem 
przed samą przerwą i Ketz w tym okresie ciążył 
już do tyłów.

Ketzowi wychodzi nareszcie bomba, która od
bija się od Woźnickiego i zmieniwszy kierunek, 
leci w róg bramki. Koszowski naprawił swą 
opinję, broniąc ten strzał robinzonadą. Rusinek 
i Sadelski strzelają ponad bramką, a Bilewicz 
w ręce Jachimiakowi. Na tem zakończyła się 
ofenzywą 22 p. p. W 29 min. Rusinek podaje po 
przeboju ostatni strzał. Teraz Korngold przecho
dzi do pomocy, a Piliszek rozpoczyna serję swych 
przebojów. W arszawianka uzyskuje przewagę 
w polu, lecz to nie wpływa na wynik zawodów- 
Strzały Piliszka są allto niecelne, albo stają się 
łupem Koszowskiego.

Sędza p. Lustgarten jak zwykle cieszył się fa
worem publiczności, która poszczególne jego roz
strzygnięcia nagradzała brawami.

Dr. SI. Mieleeh.

Polonia spada na ostatnie miejsce w Lidze.
G a r b a r n i a —P o l o n i a  6:1 (3:1).

Kraków, 16 października.
Sytuacja, w jakiej znajduje się warszawska 

Polonja, zdawała się wróżyć walkę, znamionującą 
ratującego się przed degradacją. Upoważniał do 
tego ostatni wynik z W arszawianką, pokonaną 
różnicą 4 bramek. Tymczasem zamiast spodzie
wanej walki a w każdym razie poważnego oporu 
ze strony Polonji, ujrzeliśmy drużynę, w której 
braki grubo przenoszą jej dodatnie cechy. Co 
prawda przez pewien czas odnosiło się wrażenie, 
iż Polonja zdolną jest do wykazania wartości, 
mogących wyeliminować ją  z zagrożonej strefy, 
jednakże — jak się potem okazało — mniej zasłu
gi w tej ułudzie miała sama Polonja, niż jej prze
ciwnik.

Różnica gry obu drużyn pod każdym względem 
była korzystniejszą dla miejscowych. Wypływało 
to nietylko z wi eszego zasobu umiejętności za
wodników Garbarni, ale także z racjonalniejsze
go przystosowania gry do rozmokłego terenu. 
Akcje Garbarni mimo całej swej pomysłowości, 
były przeważnie proste w przeprowadzeniu, zy
skiwały zawsze szybko teren i zaskakiwały nie
przygotowanych przeciwników. Dokładność za
grań też nie zawodziła.

W prost odwrotnie przedstawiała się ta sprawa 
u Polonji. O zespołowości w wlaściwem tego sło
wa znaczeniu

mowy przeważnie nie było.
Jeżeli coś się udawało, to tylko pojedyńczym 

zawodnikom, a ci właśnie fizycznie nie dorośli 
do wysiłku, jakiego wymagał ciężki, błotnisty te
ren. Wynik już dość wysoki jeszcze jednak nie 
wyraża możliwości, jakie Garbarnia a szczegól
nie Pazurek pód bramką posiadał. Te sytuacje 
niewyzyskane i chwile uzyskania bramek były 
ciekawszemi momentami zawodów, które nie e- 
mocjonowaly zbytnio.

Drużyna krakowska znowu miała
jeden z lepszych dni.

Widać u niej było zapał, dążenie do uzyskania 
dobrego wyniku. Ten długo kazał na siebie cze
kać, bo aż całe 36 minut, podczas gdy. Polonja 
jedyną bramką już wcześniej zadokumentowała 
moment osłabienia Garbarni. Zdaje się, że bram 
ka Polonji wpłynęła dodatnio na nastrój Garbar
ni, która właściwie od tego momentu zdecydowa
nie jest lepszą.

Poprawa w grze ataku Garbarni była u d e r z a 
j ą c ą .  Dominującemi jednostkami byli

Riesner i Smoczek.
Pierwszy bardzo skutecznie grał dla 1 rójki środ
kowej a również i samodzielne akcje były pierw
szej marki. Smoczek okazał się doskonałym w 
wyzyskiwaniu sytuacji podbramkowych. Mniej 
dobrze wypadło samo kierowanie atakiem, co 
przypisać należy za słabej kondycji fizycznej, w 
stosunku do wymagań ciężkiego terenu. Maurer 
między nimi w środku podciągnął się znacznie 
cyj otrzymywał na lewą, prawie martwą nogę, w 
strzałach ne miał szczęścia. Lewa strona też po
prawiła się o tyle, że Bator już był lepszym. Pa
zurek miał pecha, bo większość dogodnych pozy
cji otrzymywał na lewa, prawie m artwą nogę, w 
rezultacie więc do strzelców nie należał.

L inja pomocy stosunkowo łatwo dawała sobie 
radę ze słabym atakiem Polonji, to też defenzy- 
wna część gry zadowoliła zupełnie. Natomiast 
dla ataku jedynie W ilczkiewicz pracował celowo, 
a Selinger w tem miał tylko udałe momenty.

Obrońcy nie czuli się dobrze na błocie. Nie- 
świetuy ich normalnie wykop był więc jeszcze 
mniej pewny. Włodek w bramce interwenjował 
kilka razy dobrze.

O Polonji trzeba zaznaczyć, iż był to jej
najsłabszy występ w Krakowie.

W grupie 11 zawodników nie znalazł się ani je
den, któryby zadowolił choćby skromne wymaga
nia przez cało 90 minut. Nawet Bułanow zniknął 
w szarej i chwilami bardzo słabej masie, która 
w tej formie nic może mieć widoków na utrzyma
nie się w lidze.

Laskowski nie mógł nic robić ponad to, iż bro
nił ofiarnie i wcale udatnie W błocie. Co przepu
ścił, nie jest jego winą. Bułanow silił się, docho
dził nawet do ataku, wszystko to nie mogło od
wrócić klęski. Jelski nigdy klasą nie był, a obec
nie tem mniej odpowiadał potrzebie.

Bez planu, bez myśli o własnym ataku, oddani 
li tylko obronie własnej bramki, wszyscy trzej 
pomocnicy Poloąji a potem i cofnięty Pazurek, 
nic mogli przynieść pożytku. W rezultacie oni po
noszą przedewszystkiem winę wysokiej przegra
nej i m arnej gry.

W ataku Szczepaniak i Suchocki nie mieli zni
kąd poparcia w realizacji swych wysiłków. Nie
odpowiednie warunki fizyczne nie pozwalały im 
na skuteczną walkę z obroną Garbarni. Rezerwo
wy Wróbel na skrzydle był grubo lepszy od Ogro- 
dzińskiego, któi-y ani na skrzydle ani w trójce 
środkowej nie miał nic do powiedzenia. Pazurek 
i dłaszewski wymieniali się na stanowskach środ
kowego pomocy i ataku z jednakowo niepomyśl
nym wynikiem.

Skład drużyn i przebieg gry:
Garbarnia: WŁodek, Konkiewicz, Bill, Skwar-

czowski, Wilczkiewicz, Selinger, Riesner, Maurer, 
Smoczek, Pazurek, Bator.

Polonja: Laskowski, Jelski, Bułanow, Nowi
ków, Ałaszewski, Odrowąż, Szczepaniak, Ogro- 
dziński, Suchocki, Pazurek, Wróbel.

Całodzienny deszcz uczynił boisko grząskiem. 
Piłka ślizga się po niem, wymagając lepszego niż 
zwykle opanowania. To daje już zgóry przewagę 
Garbarni, ona więc od pierwszej chwili staje się 
stroną atakującą. Bułanow dwukrotnie skutecz
nie interwenjuje. Szczególnie szczęśliwem jest 
pozbawienie piłki Riesnera w momencie prawie 
pewnego uzyskania bramki.

W najmniej spodziewanym momencie ucieczka 
Szczepaniaka kończy się pięknym strzałem w róg 
siatki Garbarni.

Polonia prowadzi w 32 min. 1:0.
To zaanimowało przeciwnika, którzy energicznie 
bierze się do rzeczy. Smoczek wyzyskuje centrę

Ruch u siebie w domu nie pokonany.
R u c li-L e é ia  1:0 (1:0).

W iekie Hajduki, 16 października (tel. wl.). O- 
statnie na własnem boisku zawody Ślązaków 
przyniosły niespodziewane rozczarowanie. To bo
wiem co oba „renomowane zespoły“ zademonstro
wały w ciągu gry, nie mogło absolutne zadowo
lić miłośników pilkarstwa. Zapowiedź nieobecno
ści Peterka przebywającego w szpitalu, jak i 
zdyskwalifikowanego Urbana wobec doskonałej 
drużyny Legji, z góry niemal przesądzała wynik 
spotkania na korzyść gości mimo handicapu Ru
chu własnego boiska.

Stało się jednak inaczej. Mimo „bałaganu“ w 
swoim napadzie i osłabionego składu, potrafili 
Ślązacy

strzelić gościom jedyną bramkę
i utrzymać wynik ten do końca, grając w dzie
siątkę przez całą drugą połowę na skutek kontu; 
zji Zorzyckiego. Przyczyny porażki Legji szukać 
należy przedewszystkiem w nadzwyczaj słabej 
grze ataku, w którym pełnowartoscowymi g ra
czami byli tylko Nawrot, a w drugiej połowie 
W ypijcwski.

Przed sędzią p. Mazurem -stanęły drużyny w n a 
stępujących składach. Legja: Głowacki, Martyna, 
Zcmian, Przeździeeki II, Cebulak, Nowakowski, 
Szaller, Skrzypczak, Nawrot, Przezdziecki I, Wy
pijcwski. Ruch: Kurek, Wadas, Ceślik, Panehysz, 
Zorzycki, Dziwisz, Krawczyk, Gcmza, Badura, 
Gwóźdź, Włodarz.

Jak na zamówienie przestaje tuż przed meczem 
padać deszcz Zaczynają Ślązacy. Szybko piłkę 
przejmuje jednak Legja, a Nawrot długim strza
łem na bramkę daje widzom przedsmak m ają
cych nastąpić sensaeyj. Rzecz jasna, iż w braku 
Urbana ciężar gry u gospodarzy spoczął

na Włodarzu,
który zademonstrował w tej połowie gry mimo 
starannej opieki Przeździeekiego I I  i zapory ja 
ką stworzył /M artyna kilka pod rząd pięknych 
biegów, zakończonych strzałami obrouionemi zre
sztą imponująco przez Głowackiego.

Ruch ma w sumie węcej zgry. Niebezpieczny 
wypad Wypijewskiego i piłkę oddaną Przeździec- 
kiemu I wyłapuje przytomnie Kurek. Ruch od
powiada szybko „ripostą“ przez Włodarza, który 
przejeżdża w pięknym stylu Martynę, oddając pit
kę Gemzie, ten Badurze. Lekki strzał... i gospo
darze w 40-tej minucie

prowadzą 1:0.
Po przerwie Legja rusza z fu rją  do walki o zwy
cięstwo. Goście wnoszą zarodek gry ostrej, któ-

Na finiszu uważaj! „Czarni“, 22 p. p. i Polonja nad 
t ..czarną“ przepaścią.

Riesnera w 36 min. i głową kieruje piłkę do sia t
ki. Tenże w dwie m inuty potem podwyższa w ynik  
do 2:1. W chwilę potem Pazurek z kilku kroków 
psuje lewą nogą. Na minutę przed końcem tej 
połowy Bator centruje, Bułanow dosięga z tru 
dem głową piłkę, która ponad bramkarzem sunie 
ku bramce, gdzie Smoczek załatwia resztę. 3:1.

Zmiany w ataku Polonji i po przerwie nie zmie
niają jakości jej gry. Szczepaniak i Suchocki 
pracują bezskutecznie. Tymczasem po drugiej 
stronie Riesner wyzyskuje podanie Maurera i 

'd ługi bieg kończy silnym strzałem. Piłka wymy
ka się z rąk Laskowskiego, ten rzuca się na nią 
i oboje wpadają do siatki w 7 min, Wreszcie i Pa
zurkowi udaje się plasowany strzał zbliska w 14 
minucie.

Polonia jest widocznie przybita.
Od tej pory nie widać u niej nawet wysilania się 
na jakiekolwiek akcje. Garbarnia gra bez zbyt
niego nakładu sił, nie znajdując oporu. W 27 mi
nucie wykorzystuje Smoczek zamieszanie i strze
lą ostro ostatni punkt. Ostatnie minuty są już 
nudne. Garbarnia gra egoistycznie i dlatego nie
skutecznie.

Sędzia p. Rosenfeld, słabszy niż zwykle. Pomoc 
linjowych nie była należytą. Publiczności mało.

rej ofiarą pada w 8-mej minucie 7,orzycki, w zde
rzeniu z Nawrotem, ulegając kontuzji ręki (zła
manie!!). Ruch od tej chwili gra w dziesiątkę „na 
czas“. Rzut wolny za faul Ziemiana bije Badura 
w nogi przeciwników. Dobrze wystawiany Wy- 
pijewski wypracowuje szereg sytuacyj, których 
nie wykorzystują łącznicy, a Szaller nie trafia 
nawet do pustej bramki. Minio usiłowań Nawro
ta Ruch przenosi się w ostatniej fazie gry na po
łowę Legji, której ofenzywą ueeka się znów do 
brutalnej gry. Przejście Szallera na łącznika i 
Martyny do ataku nie wpłynęło już na wynik, 
który Ślązacy utrzymują aż do zakończenia spot
kania.

Reasumując przebieg gry, podkreślić należy, iż
zwycięstwo gospodarzy było 

zasłużone.
Osłabieni brakiem najlepszych graczy Peterka i 
Urbana i grając do tego w dziesiątkę utrzymali 
grę otwartą wraz z inicjatywą do ostatnich mi
nut, mimo iż nap&d ich pozostawiał wiele do ży
czenia.

Największe zadanie przypadło obu linjom po
mocy, na których spoczął ciężar gry. Najofiar
niejszy okazał się z Legji Cebulak. W napadzie 
gości najwartośeiowszemi jednostkami byli Na
wrot i łUypijewsfei,

„Czarną kartą“ u obu drużyn byli
łęcznicy

w Ruchu zupełnie bez głowy, a nawet ochoty do 
walki, a w Legji nie umiejący nawiązać współ
pracy z doskonałym Nawrotem. O strzałach zu
pełnie zapomnali. Przeździeeki I nie wykorzystał 
masy pozycyj wypracowanych mu przez Nawro
ta, zwłaszcza w pierwszej połowie. Napoziomie 
prawdziwych piłkarzy znaleźli się tylko Nawrot 
i Wdodarz, ten ostatni będący najlepszym gra
czem Ślązaków. Badura jako kierownik napadu 
nzwiódł. Dlatego też atak Ślązaków chodził jak 
„rozklekotany“. Nawrot dopiero w drugiej poło
wie i>o zaniechaniu gry solowej zajaśniał boga
tym repertuarem swych umiejętności.

Że w tym ełiaosie padła bramka i Ruch zwy
ciężył, to było zasługą Włodarza, który jeden tyl
ko strzelał czysto i celnie, jak na meczach ligo
wych strzelać się powinno. Brzydka i tak na sku*- 
tek słabej formy obu drużyn gra zepsuta została 
pod koniec ostrością, a nawet brutalnością u obu 
drużyn. Winę ponosi niewątpliwie też i sędzia 
p. Mazur z Sosnowca, który miał najsłabszy 
dzień z widzianych dotąd na Śląsku.

ZNANA SPRAWA CZARNYCH będzie chyba ostatecz
nie w yjaśniona 21 biu. na posiedzeniu pełhego zarządu 
l igi. W noisek Czarnych o zwołanie nadzw yczajnego wal
nego zgrom adzenia podpisany został przez sześć klubów, 
a mianowicie Czarnych, Pogoń, Wisłę, I.cgję, G arbarnię 
i ŁKS, ale, jak  się dow iadujem y, prezydjum  zarządu Li
gi słoi na stanowisku, że spraw a ta nic może być poda
na na walne zebranie, gdyż jako  spraw a dyscyplinarna 
została już, w myśl przepisów, w dwócli instancjach (za
rząd i wydział) ostatecznie załatw iona. Rozchodzi się 
obecnie tylko o to, czy Czarni stracili 7 pkt., jak  uważa 
zarząd Ligi i jak  uw zględniam y w tabelce, czy też. aż 9 
pkt., co jest zdaniem wydziału gier i dyscypliny Ligi.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE: W  W arszaw ie: P olo
nia— Ruch (sędzia p. W ardęszkiew icz), w K rakowie: Cra- 
covia—W arta  (sędzia p. Słom czyński), we Lwowie: P o
goń— G arbarnia (sędzia p. Kurzweil), w Lodzi: ŁKS— 
W arszaw ianka (sędzia p. O rtyński), w Siedlcach: 22 p. 
p.—W isła (sędzia p. Glinka),

GRACZ 22 P. P. ŚW1ĘTOSLAWSKI ukarany  został 
półroczną dyskw alifikacją za uderzenie w tw arz przeciw 
nika podczas meczu z Ruchem. H ahn (W arszaw ianka) i 
Szczepaniak (Polonia) otrzym ali po 1 tygodniu dyskw ali
fikacji z zawieszeniem na pół roku.

■
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P R A S A  C Z E S K A
O WYSTĘPIE POLSKIEGO SĘDZIEGO W  PRADZE

KALEJDOPKOP
Praga, w październiku.

O pierając się na dotychczasowych opinjach, w yrażo
nych przez wybitnych przedstawicieli footballu czesko- 
stowackiego o sędziowaniu p. Rutkowskiego, musimy 
stwierdzić, że debjut jego w Pradze wypad! nadspodzie
wanie doskonale. Piszemy nadspodziewanie, ponieważ 
pierwsze wystąpienie na tak gorącym i trudnym  terenie 
jak Praga, a zarazem tak dużo wymagającym od sędziów, 
jest napraw dę niezwykle trudne. P. Rutkowski spełnił 
swój obowiązek sportowy nietylko bez zarzutu, ale n a 
wet spotkał się z ja k  najlepszą oceną ze w szystkich  stron, 
co jest napraw dę bardzo wiele.

P. Rutkowski znakomicie reprezentow ał polskich sę
dziów zagranicą i należy się spodziewać, że jego tak b a r
dzo udały debjut pociągnie za sobą dalsze zaproszenia  
polskich sędziów  do prow adzenia zwodów na terenie za
granicznym i ostatecznie wyrwie nas z tej izolacji, w ja 
kiej dotychczas polscy sędziowie się znajdowali.

Poniżej cytujem y głosy prasy czeskiej:
A Z E T PONDELN1K: „Polak Rutkowski z pewnością 

nie spodziewał się, że będzie miał tak lekką pracę jako 
sędzia zawodów. Spokojna i fair gra obu drużyn — z 
w yjątkiem  „brzydkiego" foula Rurgra — uczyniła z za

Fragment z m eczu Czechosłowacja— Jugoslawja pod bram ką Juyoslawji.

PO ZAWODACH PIĘŚCIARSKICH l  AUSTRIA
Wywiad z prezesem P. Z. B. dyr. Baranowskim.

wodów mecz, prow adzony w duchu jak  najbardziej p rzy
jacielskim . Jugosłow ianie pewnie będą robić Rutkow skie
mu wyrzuty, że nie zarządził karnego za foul Burgra, 
który mógł oznaczać dla nich wynik remisowy. Jesteśm y 
przekonani, że to niedopatrzenie nie było świadom e, a 
tenibardziej umyślne i dlatego sędziowanie Polaka może
my określić jako  czyste i ob jek tyw ne“.

* * *
Jugosłow ianie nie m ają do p. Rutkowskiego żadnego 

żalu, co można najlepiej stwierdzić z wywiadu, udzielo
nego dla „Raz Dwa T rzy“ przez kierow nika drużyny ju 
gosłowiańskiej (a więc pokonanych) p. Paszka Szym ono- 
wicza. O pinję swą p. Szyinonowicz pow tórzył również w 
wywiadzie, udzielonym POLEDNIMU LISTO W I, w którym  
powiedział, że „sędzia byl doskonały, a co najw ażniejsze  
zupełnie bezstronny“.

PONDIELI N  AR0DN1CH LISTU  pisze: „Doskonały ar
biter. Polak Rutkowski przedstaw ił się nom  w czoraj ja 
ko doskonały arbiter. I chociaż widział wszystkie prze
kroczenia, odgwizdywał tylko te, k tóre powstrzym ały 
atak. Był stale u piłki i łatwym do zrozum ienia ruchem 
ręki ostrzegał gracza, który przekroczył przepisy. Jego 
sędziowaiwu nie można odmówić doskonałego interpreto-

N ejedly (w  pasiastej koszulce) w walce o p iłkę z obroną  
jugosłow iańską.

łgania ducha przepisów  i zm uszania graczy do gry fair. 
Chociaż w czorajszy mecz, miał charak te r przyjacielski, 
nie wątpimy, że ten sym patyczny arb iter potrafiłby pro
wadzić dobrze i ściśle także bardziej ostre zawody. W 
tym  w ypadku Czeskosłowacka Asocjacja Footballowa zro 
biła dobre odkrycie“.

Z innych pism NARODNI PO LtTłK A  stwierdza, że „sę
dzia R u tkow ski z Polski kierował grą objektyw nie i roz
strzygał sprawiedliwie“. PRAVO LIDU: „Sędzia Polak 
Rutkowski sta ra ł się prowadzić zaw ody przyjacielsko, cho
ciaż niektóre przekroczenia winien oceniać surow iej“. 
PRAGER P RE SSE  nazyw a p. Rutkowskiego „dobrym  i 
ob jektyw nym  kierow nikem  spotkania“. UL

♦ * *
Od tych głosów odbijają  jedynie dwie wzmianki w p i

sm ach niem ieckich, którym  nie w smak jest widocznie 
zbliżenie polsko-czeskie. Ciekawem jest, że do tego dw u
głosu dołączyło się także pew ne pismo sportowe w arszaw 
skie, które usiłowało osłabić dobre wrażenie, odniesione 
zagranicą o sędziowaniu p. Rutkowskiego.

★ R * T  *X  * p * o
OTWARCIE NOWEJ PLACÓWKI
SPORTU STRZELECKIEGO W  KRAKOWIE

B ez  w ie lk ie j  rek lam y, a jed n ak  doskonale  ro zw ija  się  w- 
K rak ow ie  sport strzelecki. D o ty ch cza s  z w o len n icy  sportu  
strze leck ieg o  w K rak ow ie  d y sp o n o w a li jed y n ie  strze ln icą  
na W o li J u sto w sk ie j  oraz  strze ln icą  m a ło k a lib ro w ą  w  
k oszarach  p rzy ul. R a jsk iej. D w ie  te  s trze ln ice  a b so lu tn ie  
nic w ysta rcza ły  dla p ok rycia  za p o trzeb o w a n ia , to też  m ie j
sco w y  O środek  W y ch o w a n ia  F iz y c z n e g o  p rzy stą p ił d o  
starań  o stw o rze n ie  n o w ej p la có w k i strze le ck ie j  na te r e 
n ie m iasta  K rakow a.

D zięk i en erg iczn ej akcji k o m e n d a n ta  P . W . K rak ów -  
m iasto  por. Dzinbanowskiego, ro zp o czę to  p rzeb u d o w ę d a 
w n ej sta jn i w k o szarach  przy ul. Z w ierzy n ieck ie j p rzy  
w y d a ln em  poparciu  k o m e n d a n ta  o k ręg o w eg o  u rzędu  W l . 
i P W . pik. W ójcickiego. D a w n y  b udynek  p rzed łu żo n o  o 
k ilk a n a śc ie  m etrów , w sku tek  czeg o  U zyskano p rzep isow a  
d łu g o ść  50 m ., poza tern p osta ra n o  się o sp ec ja ln ą  k o n 
stru k cję  d achu  oraz o k ien , k tóra u m o ż liw ia  strze la n ie  
n aw et przy p och m u rn ym  dn iu , zaś w g o d zin a ch  w ie c z o r 
n ych  strze ln icę  o św ie tla ją  sp ec ja ln e  re flek to r y , co  jest 
sz czeg ó ln ie  w ażn e, je ś li się  zw aży , że szereg  zw o len n i-

O * W  * Y
k ó w  strze lectw a  d y sp o n u je  czasem  jed y n ie  w god zin ach  
w ieczo r n y c h .

S trze ln ica  je st  p rzy sto so w a n a  do strze lań  na o d leg ło ść  
25 m. i 50 ni., na ob yd w u  tych d y sta n sa ch  zb u d o w a n e  są 
sp e c ja ln e  sch ro n y  dla „tarczowych“. N a lin ji 50 m. w yhu  
d o w a n o  p on a d to  specjalne, „kulochw yt.7 m a ją ce  na ce lu  
o ch ro n ę  m urów . S trzeln ica  jest p ię c io sta n o w isk o w a . — 
O tw arcie  je j, zw ią za n e  z u r o c z y s to śc ią  o tw arcia  ca ło śc i  
w sp a n ia ły ch  u rzą d zeń  O środka W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  
w  K rak ow ie n astą p ić  m a n ieb aw em .

S trzeln ica  ta o d d a  n ie w ą tp liw ie  wielkie usługi sporto
wi strzeleckiem u w Krakowie, k tóry zy sk u je  sob ie  z k a ż 
d ym  d n iem  coraz, z n a czn ie jsze  szereg i z w o len n ik ó w . W y 
starczy  p rzy to czy ć  fakt, że w b. roku w y d a n o  ponad ty 
s ią c  od zn a k  strze leck ich . Co w yd a tn ie  św ia d czy  o ilośc i 
sta rtu ją cy ch  i p o z io m ie  u zy sk iw a n y ch  w y n ik ó w . Sport 
strze leck i —  ja k o  sport obrony narodow ej za s łu g u je  na  
sz czeg ó ln e  p op arcie  i u w zg lęd n ien ie , zw ła szcza  w n a js z e r 
szych  k o łach  n aszej m ło d z ieży . L iczyć n a leży , ż.e n o w o -  
w y h u d o w a n a  strze ln ica  p rzyczyn i się  w zn a czn ej m ierze  
ilu w zm o żo n ej p rop agan d y strze lectw a  na teren ie  Kra 
k o w a . O ■

Obok: Nowa strzelnica m ałokalibrow a w Krakowie. Mię 
d zy  strzelającym i sto i por. Dzinbanowski. km .lt. Ośrodka 
pow. kruk. P. W . Dragi od lewej »1. sierz Wąsowicz.

P ow yżej drużyna i zarząd K. S. „Czarni" in Chropaczo- 
wie. Klub ten po zdobyciu m istrzostw u śląskiej ki. A., 
w szedł 1I0 ligi śląskiej i obecnie rozgrywa l l i e r r  o m i
strzostw o ligi śląskiej. Pierwsze mecze przyniosły tem u  
klubow i szereg sukcesów. Na lewo start do biegu dystan 
sowego czw órek Poznań— L uboń— Poznań, organizowane 
go na zam knięcie sezonu wioślarskiego w Poznaniu. U. 
biegu tym  zw yciężyła osada P. T. TF. „Trytoi: w  sk ła 
dzie: Pawłow ski, Z ió łkow ski, Ludwig i Kowalski. pod 
sterem  M arciniaka, którą to osadę przedstawia nasze 

zdjęcie.

Poznań, w październiku.
W ynik ostatniego naszego spotkania pięściarskiego z 

Auslrją jest niewątpliw ie nie bardzo dla nas pom yślny, 
zwłaszcza, jeżeli się zważy, że austrjack i sport pięściar
ski nie ma w m iędzynarodow ym  ruchu pięściarskim  lak 
w yrobionej m arki co Polska. Nieznaczna nasza wygrana 
nad Austrją, z różnicą dwóch punktów  świadczy o tern, 
źc nasi pięściarze nie są w  form ie. Będzie trzeba bardzo 
inlenzyw nej zapraw y i przygotowań, ażeby na ciężki mecz 
z Niemcami w dniu 13 listopada br. wystawić zespół, k tó 
ry będzie w stanie utrzym ać raz zdobyte mocarstwowe 
stanow isko Polski w boksie m iędzynarodow ym . O tern, 
;ak starannie i od wielu tygodni przygotow ują się do 
decydującej rozpraw y z Polską — Niemcy, najw yraźniej 
w skazuje „lior Sport“, z którego wynika, żc skład olim 
pijski Niemiec doznał jeszcze wzmocnienia.

Zainteresow ani więc, niezbyt pom yślną form ą naszych 
r “,,rezentacyjnych zawodników, zwróciliśmy się do n a j
bardziej m iarodajnego źródła, prezesa PZB dyr. Bara
nowskiego, w którego rękach spoczywa cały ciężar p ra 
cy — .w celu skonstatow ania, co właściwie jest pow o
dem. że w obecnym sezonie pięściarze nasi uzyskują re 
zultaty dość skrom ne. Po remisowym wyniku ,had W ło
chami, spodziewaliśmy się wszyscy łatwego Zwycięstwa 
nad pięściarzami ze stolicy naddunajsk iej, których prze
cież w naszem poprzedniem  starciu pokonaliśm y w K ró
lewskiej Hucie 13:3.

Posłuchajm y zatem, co mówi nasz inform ator:
— Nie mogę się w całości zgodzić ze zdaniem, jakoby 

nasz ostatni wynik m iał tak bardzo nadszarpnąć mocne 
stanowisko Polski w boksie międzynarodow ym .

Każdy, kto bliżej się interesuje sportem  pięściarskim , 
stw ierdził przedew szystkiem  w ostatn iej reprezentacji 
Polski przeciw Austrji

brak naszych starych asów,
jak Arskiego, M ajchrzyckiego, Forlańskiego, Rudzkiego  
i in. Tych zawodników, którzy wiele lat spędzili na de

skach ringów krajow ych i zagranicznych musieli prędzej 
czy później zastąpić nowi, młodzi zawodnicy. Brak wię
kszej rutyny i obycia w ringu, szczególnie wobec o lbrzy
m ie li tłum ów publiczności dał się bardzo odczuć. Wielu 
z nowych pięściarzy wykazało, podobnie, jak to m a m iej
sce i w innych dziedzinach w swein pierwszem spotkaniu 
międzypaństwow em  w ielką tremę.

- -  Uważam zresztą — mówi nasz rozm ówca — że mu- 
sieliśmy sięgnąć po młodsze siły i chwilowe obniżenie 
poziomu jest zupełnie w ytłum aczone. Podobne koleje mu- 
si.ify przejść inne gałęzie naszego sportu.

— Z naszej ósemki przeciw A ustrji — ciągnie dalej dyr. 
B aranow ski — najw iększy zawód spraw ił nam  Kona
rzew ski. Jakkolw iek osobiście wołałem widzieć V|zockę,
któryby walkę z Havlickiem bezsprzecznie wygrał __ to
nie opierałem  się przeciw wstawieniu „T om ka“. Uczyłem , 
że w swem rodzinnem  mieście da wszystko ze siebie, aże
by Polsce przysporzyć dwa punkty — niestety tak się nie 
stało. Drugim był Rogalski. W alczył poniżej swej zwy-

«
Prasa wiedeńska o spotkaniu.

Nieznaczna przegrana bokserów  austrjaekich  w spo t
kaniu z polskimi wywołała w sferach sportow ych Austrji 
zudowolenie. Prasa austrjacka  zajm uje się obecnie sze
rzej omówieniami tego meczu. Znajdujem y tam  podkre
ślenia serdecznego przyjęcia, jakie zgotowano W iedeńczy
kom w Łodzi. Olbrzym ia masa ludzi, k tóra pojaw iła się 
na dworcu w chwili przyjazdu bokserów  wiedeńskich, za
skoczyła przyjem nie gości. Dowodem zainteresow ania, ja 
kiem cieszyło się to spotkanie, jest fa k t w ykupienia na 
cztery dni przed zaw odam i biletów  w stępu, i  czego Au- 
slrjacy  są bardzo dumni.

Ze spotkań W iedeńczycy podkreślają walk ; Cyrana z

kłej formy. Najwięcej podobali mi się Karpiński, k tóry 
z doskonałym  Zehetinayerem  walczył nadw yraz skutecz
nie. Brak jednak większej rutyny w tak ważnych m e
czach uniemożliwił K arpińskiem u odniesienie sukcesu nad 
W iedeńczykiem, zawodnikiem o w ysokiej klasie. Pozostali 
nie wynieśli się ponad przeciętność. Mam wrażenie, że 
zbytnia pewnoSć zw ycięstw a Polski odegrała w tern spo t
kaniu rolę niem ałą.

— Natomiast zespół A ustrji mile rozczarował. Podnie
śli oni znacznie swój poziom pięściarski i śmiem tw ier
dzić — podkreśla z naciskiem dyr. Baranow ski — że 
Austrja w niczem nie ustępowała ostatnio u nas goszczą
cej drużynie słonecznej Italji.

— A jak  w ypadła organizacja pierwszego m iędzypań
stwowego meczu w Łodzi, panie Prezesie?

—  Doskonale, pierwszorzędnie. Szkoda tylko, że tak
wielki ośrodek jak  Łódź nie dysponuje większą salą, co 
umożliwiłoby nam zorganizowanie więcej podobnych 
im prez. tp.

Jarą, jako  wzorową. Mają tylko pewne zaslrzeżenia co 
do wyniku Fuhrera z Garncarkiem, uw ażając, ze wynik 
remisowy byłby sprawiedliwszy. Chm ielew skiem u  zarzu
cają, że nie walczył zbyt czysto, jednak uw ażają, że zwy
cięstwo było zasłużone, a w alka, zwłaszcza w ostatniej 
rundzie była bardzo ładna. Z walk w wagach cięższych 
w yróżniają zwycięstwo Zehetm ayera nad Kai pińskim . Z 
sędziów W iedeńczycy naogół są zadowoleni.

Jak  więc widzimy, im preza sportow a, organizowana i 
przeprow adzona we właściwym duchu sportow ym , zawsze 
znajdzie należyte zrozum ienie i uznanie w oczach za
granicy.

P ow yżej sekcja piłki nożnej Pocztowego P. "  - w  Z ako 
panem . Miody len klub w ykaza ł w ielki zapal w  upraw ia
niu p iłki nożnej w Zakopanem , rozgryw ając szereg me 
czów  z drużynam i m iejscow em i i zumie jscowem i, zdobg  
llia/ąc czwarte m iejsce w m istrzostw ie Podhala, M iędzy 
drużyną  siedzi prezes klubu naczelnik poczty p. lżykoui- 
ski. Na prawo fragm ent rozgryw ki o wejście do ligi m ię: 
dzy  poznańską I-eg ją o t !>• !>■ leg. u> Poznaniu. I rawy 
łączn ik  Legji Chmielewski, w pychając bram karza W ilnian  
Rogowa wraz z piłką do bram ki, zdobyw a trzeci jiuitid 

dla Legji.
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Półfinały walk o wejście do Ligi. Uf przededniu występu polskich piłkarzy na ziemi włoskiej
t,. .. ,, Fraków, 16 października.
I lerwszą finalistką rozgrywek o wejście do Li

gi została Lenja poznańska, która po zeszlonie- 
rlz ie liiem  zwycięstwie nad 1 p. p. leg. w Pozna
niu, zdołała powtórzyć swój sukces w Wilnie. 
1 odgorze zwyciężyło w pierwszym półfinałowym 
meczu w Krakowie Polon ję przemyską, Druni 
mecz, który ma odbyć się w Przemyślu w najbliż 
sza niedzielę, zadecyduje o tern, która z tych dwu 
drużyn wejdzie obok Legji do finału.

Legia (Poznań) — 1 p. p. leg. 1:0 (0:0).
Wilno, 16 października (teł. wł.). Mimo ulewne

go deszczu na mecz o wejście do Ligi przybyła 
spora ilośe widzów, którzy oczekiwali, że Wilnia- 
ni«1 * * * * 6 * zrehabilitują się i zwycięża Legję w odpo
wiednio wysokim stosunku, aby nadrobić straco
ny teren. j

Zawody odbyły się w fatalnych warunkach, 
gdyż padał ulewny deszcz. Okropny stan boiska 
uniemożliwił rozegranie normalnych zawodów. 
J)o przerwy utrzymywał się wynik bezbramko- 
a'g, mimo usilnych starań obydwu drużyn. Po 
pauzie Legja zdobywa bramkę przez Kwinkicw i- 
cza, co decyduje o jej zwycięstwie, gdyż W ilnia
nie me zdołali już doprowadzić do wyrównania. 
Kędzia p. Laskowski.
Podgórze—Polonja (Przemyśl) 1:0 (1:0)

Kraków, 16 października. Przeszło 2.000-na pu 
bliczność—- mimo ulewy — na tych zawodach 
jest dowodem, jakie zainteresowanie towarzyszy 
perypetjom krakowskiego kandydata na wejście 
do Ligi. Ambicje miejscowych zwoietmików pił- 
karstwa, pragnących ujrzeć czwarta, drużynę 
Krakowa w czołowej klasie polskiej, jak dotąd 
sa skutecznie zaspakajane.

Podgórze wygrało w minimalnym stosunku,

Piłka nożna w kraju i zagranicą
Warszawa., 16 października (tel.). Unja (Lu

blin) — Druż. komb. Gwiazda i Makkabi 3:2 (2:0. 
Skra Widzew (Łódź) 3:3, (0:2). W sobotę Wi
dzew został pokonany w Pruszkowie przez Zwie? 
Z:.5 (̂O:2) zaś Gwiazda wygrała z Makkabi 4:3,

Kraków. 16 października. W ramach jubileuszu 
urządził Z. K. S. „Hagibor" wielki turniej piłkar- 
ski klubów żyd. w dniach 15. 16 i 22 bm. na boi
sku Z. K. S. „Makkabi".
. Wyniki techniczne przedstawiają się następująco:

linia 15 bm.: „Hakadur”—Z. T. S. 4:6 (0:0). Sę
* P- Heitner. „Jutrzenka" —- „Gwiazda” 1:6 

; n?dzi£ P-, Sonenschein. „Siła” „Hakoah" 
i .  Kędzia p. Seidner jun. „Hagibor" —

„Makkabi 6:6. Sędzia p. Siisser.
linia 16 bm. Półfinały: „Hagibor" — „Jutrzen-

. ? eo zi,8 p- Heitl№r- S i ła "  — M a  
kadur 2:1 (1:1). Sędzia p. Kochanek.
. » Powyższego do finału doszli „Hagibor"
t „Swa , Finał turnieju odbędzie się w sobotę 
dnia 22 bm. o godz. 3.15 popoł. Dnia 23 bm. od
będzie się uroczysta akadernja jubileuszowa 
w sali gminy izraelickiej.

Lwów 16 października (tel.). Korona (Sambor) 
i i (kwów) 2:2 (2:1). Mecz o mistrzostwo
kl. A, okręgu lwowskiego. Bramkę dla Korony 
uzyskali Steuerman i Mkolko. Dla Jutrzenki Ta- 
nnenbaum i Schleifer z karnego. Sędzia p. Qu- 
licz.

Poznań, 16 października (tel.). H. C. P. — War
ta 3:2 (1:1). Zawody o wejście do klasy A. Po
znania -— Wenus (Gniezno) 3:6. Zawody o spa
dek do klasy C. Warta Ib. — Unia. 6:1 (3:1).

Łódź, 16 października (tel.). Decydujący mecz 
o wejście do klasy A. rozegrany w Tomaszowie 
VPni'!Q<Lzy i Makkabi dał wynik 2:2 (1:2).
Makkabi mając o jeden punki więcej weszła do 
klasy A  na miejsce P. T. C. W ten sposób w łódź 
kiej A-klasie niema żadnego klubu prowinejonal 
nego Po meczu doszło do gorszących zajść na 
baisku i bójek.

Katowice 16 października (lei.). W yniki ostatn iej nie
dzieli w lidze śląskiej wysunęły na czoło K. S. Śląsk  
(Świętochłowice), który  prow adzi 10 punktam i.

W  Katowicach Z. /•'. ('.. Grze! (Wełnowiee) 5:4 (3:2); 
w Świętochłowicach K. S. Ś ląsk— II. II. S. V. 4:6 (2:0); 
w Król. Hucie -i. K. S.— K. S. Chorzów 1:2 (0:1); w łu 
pinach Naprzód  (Lipiny)—Ko/e/oiae P. W. (Katowice) 
3:2 (3:2); w Załężu A. S. 06— Słowian  (Bogucice) 1:1 (2:1); 
w Siemianowicach A. S. 01 Czarni jChropaczów) 2-2 
(1:0). '

W yniki A klasy: w Załężu A'. S. N aprzód 2. K. S. 
(Katowice) 5:0 (3:0); w Bogucicach K. S. 26 Śląsk  (Sie
mianowice) 2 .1 (1:1); w Szopienicach A’. S. 24 K. S. 09 
(Mysłowice) 5:1 (4:0); w Łagiewnikach A". S. Silesia—*
K. S. Pogoń (Nowy Bytom) 2:3 (0:1); w Tarnow skich Gó
rach Zgoda (Biclszowicc)— Z. A'. 5. 3:1 (1:1).

Rybnik, 16 października (teł.). Spotkanie repre 
zcntacyjne podokręgn Rybnik  z reprezentacją 
okręgu piłkarskiego Morawskiej Ostrawy /. Cze- 
chosłowacji, zakończyło się zwycięstwem Pola
ków w stosunku 4:2 (1:2).

Tarnów, 16 października (tel.). Z. M. S. — J u 
trzenka 1:1, (0:0), Lechja — Mościce 4:0, (3:0). O 
wejście do kl. B. J6 p. p, — Gwiazda 4:0 (2:0).

Wieóeri, 16 października, (tel. wł.) Rapid— W.4Ć 3:1 
Austria— Vienna 1:0 (1:0), Sportclub Cibertas 1:3 

(2:2), W acker— Admirn 3:2 (2:0), PAC— llakoah  3:2 (2 1 ) .
Linz, 16 października, (tel. wł.) Mecz międzypaństwowy 

am atorskich drużyn piłkarskich Runiunjn Anstrja 1:0.
Praga, 16 października, (tel. wł.) S p a r ta - Siania 2:1, 

Nachod liohem ians 3:0, Liebeti K bul nu 6:1, Victoria 
<I‘lizną i .S'. A. Pilzno 1:2.

Hudopeszt, 16 października, (tel. wł.) Rudni T. C.—* 
Allila 3:2, Itunyaria t jpesli 3:3, Seget Som oyyi 3:1, Ki- 
spesti— Szorogsar 1:2, llocskni— l l l  Ker 1:1, PTC Nem* 
żeli 2:0.

lirtiksebi 16 października, (tel. wł.) Zawody m iędzy
państwow e Rclgja— H obm dja 2:3 (1:2).

Londyn, 16 października, (tel. wł.) W  ostatnich roz
gryw kach ligowych czołowe drużyny Aston Villa, Arsenał 
i Derby ( onnty utwierdziły się na swych czołowych po
zycjach, przyczem Derby County pokonał zeszłorocznego 
m istrza — Everton.

Szezecgółowe wyniki przedstaw iają się następujące: 
Aston Villa— Sheffie ld  C nitrd 3:0, Arsenał lllaekbiirn

Karliczek przegrywa na Klasku opolskim
Opole, 16 października. W niedzielę gościł pię

ciokrotny mistrz Polski Karliczek na zawodach 
pływackich organizowanych w Neustadt. na Ślą
sku Opolskim. Występ Karliczka zakończył się 
jego porażka.. Na dystansie bowiem 100 m na 
wznak pokonał go Hans Lichler w ezasie 1,12,4. 
Karliczek uzyskał czas 1,16,2.

Jak się dowiadujemy Karliczek otrzymał zapro
szenie na 12 i 13 b. m. na międzynarodowe za
wody pływackie do Berlina, zorganizowane przez 
Sbariottenburger Schwimmverein 188/ w ramach 
uroczystości klubowych, gdzie spotka się z olim
pijskimi pływakami niemieckimi oraz z dosko
nałymi pływakami francuskimi Tariseai i Car- 
tonnclem. Zaproszenie to specjalnie zasługuje ha 
podkreślenie z uwagi, iż Niemcy zapraszają z 
Polski tylko .jednego Karliczka, - nic Bocheń
skiego z Warszawy.

W yścig i m oto cyk low e w  K rako w ie .
Sobotr.ie zawody m otocyklowe zgrom adziły na lorze 

Graeovii około 4.000 widzów, em ocjonujących się dość 
ciekiw em i wyścigami 12 motocyklistów. Zapowiedziany 
start zawodników niem ieckich nie oilbyl się. T rzej s ta r
tu jący zawodnicy śląscy odpowiedzieli naogót zadaniu.

Sensacją zawodów był groźny, na szczęście jednakże 
nieszkodliwy upadek W rońskiego, jak również

porażka Gębali,
który  uległ Słiegliłzowi. O rganizacją pom im o pewnych 
niedociągnięć lepsza aniżeli poprzednio. Zawody livlyliv 
o wiele więcej interesujące, gdyby program  był inaczej 
ułożony i gdyby zawodnicy startow ali w kalegorjacłi 
swych maszyn. Nie można przecież dopuścić, łiy 250-tki 
startow ały na równi z półlitrów kam i, w tym bowiem 
wypadku wyścig traci ch arak te r sportow y, gdyż zgóry 
przewidzieć już można zwycięzcę.

Techniczne wyniki pierwszego dnia zawodów: W  biegu 
jesiennym  u nagrodę pieniężną, rozegranym  w 12' roz-

strze la jąc  jed y n y  punk t w okresie przew agi. Mo
gło n a to m ias t strze lić  znacznie więcej i‘<ilnak 
a ta k  nic u m ia ł zdobyć się na energ ie  w  decudu- 
jpegeh m om entach. N ieskuteczna "  p rzew aga w 
p ierw szej połow ie w yczerpała  w ięcej Podgórze 
uiz Polonię, ta więc potem  m iała przew agę ale 
1 cna je j nie w yzyskała.

1)1Ч:упа / p. p. leg. m istrz p iłkarski Wilna. Staja a,l 
Irmej ku  pramej: Chowaniec, Puzyno, Pawłowski, prezes 
klubu sport. 1 p. p. ley. mjr. Kurcz, llilewlc: Bramko. 
Drrifi, Moniecki, Zienkiewicz klęczą Nawulski, Palabiński, 

Zbrojo, lezą W ysocki, Rogom i Lachowicz.

Gra Podgórza była lepszej jakości. W polu byli 
oni bezwzględnie lepsi od gości. Podania krótkie 
i długie miały swój cel. Gdyby temu odpowie
działa gra pod bramką, wynik zabezpieczałby los

1 odgorza. W ataku najsłabszy Ścibórowski My
co«, i Kasina bawili się zbyt często. W pomocy, 
najlepszej imji drużyny, Kret winien poprawić 
jtondycję fizyczną. Hausner w obronie bardzo do
bry, podobnie i bramkarz Koczwara.

Po Polonii spodziewano się znacznie więcej, Ja- 
ko eatose ustępowała Podgórzowi. Tylko wytrzy
małością fizyczną zrównoważyła przewagę Pod
górza. W ataku Malodobry był jej najlepszym  
giaczem, wykazującym skłonność do gry ostrej. 
Środkowy napastnik nie potwierdził swej dobi-ęi 
opmji. Skrzydła słabe. Pomoc rozegrała sic po 
pauzie. Środkowy Kwiatkowski lepszy od kole
gów. Obrońcy wyglądają znacznie groźniej niż

istotnie. Bramkarz dobry.
1,0 zawodów stanęły drużyny w składach: Pod* 

gorzc: Koczwara, Kasina II, Hausner, OtfinoW- 
SKi, Kret. Brzeziński, Gamaj, Mycoń, Kasina I,
( uzdą, Sciborow ski. Polonia: Jaciow, Zębaezyu- 
sk i, R adw ański, Z ieliński, K w iatkow ski, K ali
now ski S tudzińsk i, S iuda , D yebdalew icz, M alodo 
h ry . Bulek.

Pierwsza połowa upływa pod znakiem przewa
gi I odgorza. dudy nu bramka jest zasługą Guzdu, 
który podanie Gamaja pięknie kieruje silnym 
strzałem do bramki. Miejscowi ustawicznie do
chodzą do bramki Polonii, tu gubią się w poda
niach zamiast strzelać. Wypady Polonii są mało groźne.

Po przerwie wyczerpanie Podgórza oddaje ini- 
ejatgwę Polonu, która dąży do wyrównania. Kil
ka sytuacyj wyjaśnia Hausner i bramkarz Rów
n ie ż  i Podgórze ma możność zmiany wyniku Ka
sina zbuska strzela w bramkarza. W ostatniej mi
nucie prawy łącznik Przemyśla dochodzi sam do 
bramki Podgórza, lecz Koczwara wybiera mu 
p itk ę  ’/  nog, odnosząc przy tern lekką kontuzję.

Sędzia p. Hausmann ze Lwowa Joory.

Rovers 3:2, lllackpool Leicester City 2:1, Chelsea— Roltnn  
W anderers 3:2, Derby County— Everton 2:0, Leeds Uni
ted— Manchester City 2:1, Liverpool— P ortsm outh 4:3, 
Middlesbrough— H udderfield  Tow n 1:1, Newcastle Uni
ted W olverham pton W anderers 3:2, Sheffield  W ednes
day Sunderland 3:1, W estbrom w ich A lbion— Birm ingham

Dublin, 16 października. W yniki ostatnich rozgrywek 
o mistrzostwo ligi szkockiej: Aberdeen— St. Mirren 3:1, 
Celtic Ciasgow- Clyde 2:0, P alkirk— East Stirlingshire 

3:0, H amilton Academicals— Cowdenheath 10:2, llcarts- 
M otherwell 2 0, K ilm arnok— Dundee 2:2, M orton - \ir 
drieonians 1:2, SI. Johnston— Ayr United 4:0.

Pal-yi, If, października, (tel. wł.) Olym pique l i l ie  —  
PC M ülhausen 2:1, SC N im es— Racing Club Paryż 5:1, PC 
Seh Olympique M arsylja 1.1, O. (i. C. N izza— PC Hye- 
res 2 1 . Excelsior Roubaix— Club Français 4 1. Red Star 
O lym pique— Olym pique Ales 5:0, C. A: Paris— Olympique 
Antibes 2:0, PC Metz S. O. Mont pettier 2:1, FC Metz—  
PC Snchaux 1:1, Stade Rennes— SC Pivois O:t.

Rzym . 16 października, (tel. wł.) PC T uryn— Palermo  
0:1, Tries! -Florenz 3:0, Genuo !)3— Holoy na 1:0, Ambro 
siana Lazio Rom 1:2, Pro Vercelli— Juventus Turyn  0:2, 
AS R o m -P a d u a  1:1, Pro Patria— M ailand 3:1. Rnri -A le s  
sandria t-2, Neapel -Casale 4:0.

grywkach, z których rozegrano sześć, zwyciężyli: W  roz
grywce pierwszej Slieglitz na lla rley ‘u przed Pabiania-
kiem na.A.IS. w czasie 1:42,2, trzeci Łazarski. W  drugiej:
B roński przed Aksmanem i Stankiewiczem w ezasie
1.35,2. W roński w tym biegu uzyskał najlepszy czas na
6 okrążeń, oraz najlepszy czas na okrążenia 15.2 sek. - -  
Gfbala  pokona! łatwo Bańskiego i Kukueza, Aksm ann  
Bańskiego i ł*abianiaka. KłikncZ Maeiejewskiego i Ł azar
skiego, wreszcie w najpiękniejszym  biegu dnia Slieijlitt 
pokonał Gęlialę. Trzeci W roński z powodu upadku wy. 
cofał się. W biegu 6 okrążeniowym  zwyciężył IProńsAi II 
w czasie 1.56, przed Rosenbergiem.

W handicapie pierwsze miejsce zajął ('.ębala, k tóry 
startow ał jako  scrałchm an. Próba pobicia rekordu nic 
udała się. Najlepszy czas uzyskał Slieglitz 16 sek., drugi 
W roński 16.2.

Zawody niedzielne nie doszły do skutku z powodu 
ulewnego deszczu.

W TABELI STRZELCÓW BRAMKOWYCH W ROZ
GRYWKACH LIGOWYCH prow adzą dotychczas: H erb
streich i Kryśkiewicz po 13 bram ek. Następnie idą ko- 
iejno: Malczyk, Zieliński, A rtur i Szerfkć po II), Kuliiński, 
Szczepaniak, Pazurek I, Ciszewski po 9, Nawrot, Król, 
Żurków,ski po 8, Matias, 1’rzeździecki, M aurer, D urka i 
Nowacki po 7, Rusinek, Zimmer, Latusiński, Buchwald, 
Smoczek i Kisieliński po 6, Peterek, Gwóźdź i Łagod
ny po 5.

W ROZGRYWKACH O SPADEK Z LWOWSKIEJ KL A
wezmą udział H asm onea i Biały Orzeł oraz rezerwy k lu 
bów ligowych Pogoni i Czarnych. Pogoń (Stryj) i Reso- 
' i a  pozostają w kl. A bez zastrzeżeń, na zasadzie o sta t
niej decyzji PZPN. x

MECZ O WEJŚCIE DO LIGI W PRZEMYŚLU Polo
n ia -P o d g ó rz e  w niedzielę 23 bm. sędziuje p. Schnei
der (Kraków).

Z OKAZJI WYJAZDU NASZYCH PIŁKARZY DO 
WŁOCH w Katowicach rozegrany zostanie mecz między 
repr. Śląska a reprez. klubów  ligowych innych ośrodków . 
W isła grać będzie 36 lnu. i I listopada w Bralisławie, zaś 
ł.KS sprow adza niem iecką drużynę Verein f. B. 1898.

Nasi najbliżsi przeciwnicy piłkarscy. Na lenni: Alfred M azzoni, najlepszy pili, 
W ioch, drużyna Genova 1893, która spotka się z repreze ntacjn Polski, na prawo

(orz Ligurji przesyła pozdrowienia po lsk im  sport owcom, ui pokrodku: dzicuiięciokrotny m istrz 
prawa: l)e Pro, kwietny bram karz w ioski, bohater O lim pjady paryskiej, będzie brani/ bram ki 

Ligurji przeciw  Polsce.

RzfPm, w październiku.
Zapowiedź przyjazdu polskich piłkarzy do Włoch 

wywołała wielkie zainteresowanie we włoskich ko
łach piłkarskich. Nowy i nieznany przeciwnik, ja 
kim dla piłkarzy włoskich jest Polska ciekawi 
wszystkich. Włoskie gazety sportowe zamieściły 
z tój okazji obszerne artykuły o sporcie polskim 
a w szczególności o polskiem piłkarstwip. Ton tycli 
artykułów jest bardzo rozmaity, od bardzo przy
chylnego począwszy na bardzo nieprzyjaznym skoń 
ezywszy.

Z tych ostatnich podkreślić należy artykuł zamie
szczony w „Genova Sport”, który jest

bardzo napastliwy
i zapowiada, że jeśli Polska jest drugim Luxem- 
burgiem, (został on pokonany przez drugi garnitur 
włoski 12:0) to zostanie wygwizdana. Na napaść tę 
polscy dzie^yaikarze, zamieszkali we Włoszech, od
powiedzieli listem otwartym do redakcji tego pi
sma domagając się zmiany tonu artykułów, nie li
cujących z powagą stosunków międzynarodowych.

Na drużynie naszej spoczywa teraz wielka odpo
wiedzialność, muszą bowiem oni dać odpowiednią 
nauczkę zarozumiałym szowinistom włoskim, któ
rzy widocznie artykuły swoje piszą pod dyktandem 
naszych nieprzyjaciół.

Zapowiedź, jakoby przeciwko Polsce miał grać 
trzeci „garnitur“ włoski nie jest zupełnie ścisła. 
Wprawdzie tegoż dnia reprezentacja „A“ gra 
z Czechosłowacja w Pradze, a „B“ z Jugosławją, 
tern nie mniej skład naszych przeciwników przed
stawia się

bardzo groźnie.
Będą bowiem grali naturalizowani gracze połud
niowo-amerykańscy, którzy w myśl regulaminu F. 
I. G. C. (włoski ZPN) nie mają jeszeze prawa grać 
w oficjalnej reprezentacji państwa, występującej 
pod nazwą Włoch. Regulamin powiada, że dla 
otrzymania tego prawa muszą upłynąć pełne trzy 
lata od momentu otrzymania papierów włoskich.

Dla graczy naszych będzie ciekawą
charakterystyka gry Włochów.

Grają oni ostro i bardzo szybko, dysponując świet
ną kondycją i wytrzymałością. Zawdzięczają oni te 
walory temu, iż grają w niedzielę mecz mistrzow
ski, a we czwartek towarzyski. Poza tein mają je
szcze ostry trening gimnastyczno-lekkoatlełyczny. 
W ytrzymują oni ateż pełne dziewięćdziesiąt minut.

W Neapolu szczególnie niebezpieczną będzie 
środkowa trójka napadu prowadzona przez Sallu- 
stra, (który jest rodowitym neapolitańczykiem 
a nie nowym nabytkiem argentyńskim, jak twier
dzą niektóre pisma sportowe polskie).

W Genui zaś najlepszymi będą: bramkarz I)a 
Pra, bohater Olimpjady paryskiej, lewy pomocnik 
Orlandini, najlepszy zawodnik Argentyny na 
Olimpiadzie w Amsterdamie i łącznicy Espoto 
i Mazzoni. Szczególnie niebezpieczny jest ten ostat
ni. Był on sześć razy wyznaczany do reprezentacji 
Włoch. Jest szczególnie niebezpiecznym wykona
wcą strzałów wolnych. Jego jedynem błędem jest 
zbytnie zamiłowanie do gry solowej, co powoduje, 
że stosunkowo rzadko bywa wyznaczany do repre
zentacji Włoch.

R E D A K C J A
W YDAW CA I N A C ZELN Y  R E D A K T O R  

M A R JA N  D Ą B R O W SK I.
R E D . O D P O W . AD AM  O B R U B A Ń S K L  
T E L E F O N Y  : 150-60,150-61,150-62,150-63.
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s ię  n a  3 ł a m y  ń 8 0  m m . — 1 m m . w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -70  zł. -  D r o b n e  z a  s ło w o  O’15
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Osobną uwagę należy poświęcić
publiczności włoskiej.

Jest ona niebywale szowinistyczna, wrzeszczy 
przez cały czas meczu, bije brawo swym pupilkom, 
gdy ci faulują przeciwnika chcąc za wszelką cenę 
zapobiec strzeleniu bramki. Gra jest wskutek tego 
bardzo ostra* To co u nas odgwizduje się. jako faul, 
we Włoszech uchodzi za normalną grę. Nasza na
dzieja spoczywa więc w węgierskim sędzin, który 
ma prowadzić mecz.

Dziwnym zbiegiem okoliczności polska drużyna 
napotyka

na najgorsze pod względem opinji 
boiska.

Publiczność w Genui i Neapolu słynie ze swego 
temperamentu i' jest dobrze znana we Włoszech. 
Nie należy się tern jednak przejmować, gdyż boiska 
są „na wszelki wypadek“ otoczone wocna żelazną 
siatką, pozatem pilnują porządku dziesiątki karabi 
njerów. Drużyny wchodzą na boisko i wracają do 
szatni tunelem’podziemnym. W tych więc warun
kach trzeba być wprost głuchym aby nie przejmo
wać się hałasami widowni.

Prawie pewne składy naszych przeciwników 
przedstawiają si następująco:

Włochy środkowo-południowe
(mecz 28 b. m. w Neapolu): Caranna (Napoli A. C. 
2-krotny reprezentant Włoch), Vineenzi (Napoli A. 
C. 2-krot. tepr.), Del Debbio (Lazio S. S. Rzym na- 
turalizowany Brazylijczyk). Colombari (Napoli A. 
C. Il-kr. repr.), Santillo (Palermo A. C., Dugoni 
(Roma A. S. 2-kr. repr.), Filo-Guartsi (Lazio S. S. 
Rzym naturalizowany Brazylijczyk 2-kr. repr.), 
Banchero (Roma A. S. 5-kr. repr.), Sallusfro (Na
poli A. C. 4-kr. repr.), Scarone {Palermo F. C. natu-

Udałe obrady walnego zebrania P. I .  B.
1‘oznań, 16 października (tel.). W  dniu wczorajszym  

odbyło się nadzw yczajne walne zgromadzenie P. Z. II. 
przy udziale delegatów okręgu lwowskiego, poznańskiego, 
Śląskiego, warszawskiego i łódzkiego. Zgromadzenie zagait 
prezes P. Z. B. dyr. Baranow ski. Na przewodniczącego 
zgrom adzenia w ybrano delegata W arszaw y dra Pogieia, 
k tóry  bardzo spraw nie prowadzi! obrady.

Po przyjęciu protokołu z rocznego walnego zgrom adze
nia, delegat Śląska inspt. Jeziorski postawił wniosek 
o reasum pcję uchw ały z rocznego walnego zgrom adzenia 
co do spraw y 2 proc, od wszelkich im prez na rzecz PZB.

Poniew aż spraw ę 2 proc, zarząd postaw ił jako kw e
st ję zaufania, więc po obaleniu tego wniosku usfąpił. ■ — 
Przesilenie trw ało  krótko, a dzisiejsze zebranie p row adzo
ne na wysokim poziomie prz.yniosłó

pełny, sukces
władzom 1’. Z. B. z dyr. Baranow skim  na czele. Nietylkó 
bowiem reasum pcja owej n iefortunnej uchw ały rocznego 
walnego zgrom adzenia przeszła j e d n o g ł o ś n i e ,  ale 
i nowe władze zostały w ybrane w> tym sam ym  niem al 
sM afł:ic, co poprzednie.

>  W I E L O P O L E  1. •

ra lizow any  F ru g u a jczy k ), De Maria (Lazio S. S. 
n a tu ra lizo w an y  B razylijczyk).

Ligurję,
z którą Polska walczy w dn. 30 b. m. w Genui, re
prezentować będzie w ealośei 9-krotny mistrz 
Wioch, drużyna genueńska .Genoya 1893”, gdyż tu 
gromadzą się najlepsi piłkarze prowincji. Druży
na ta w obecnym, jubileuszowym, czterdziestym ro
ku istnienia, prowadzi w mistrzostwie bez straty  
punktów. Oto skład:

De Pra (20-krotny reprezentant): Ghilardoni, 
Pratto (naturalizowany argentyńezyk); Frisoni 
(1-krotny repr.); Micossi (naturalizowany Rumun); 
Orlandini (naturalizowany argentyńezyk); Stabi- 
le (naturalizowany argentyńezyk); Ganduglia (na- 
turalizowany argentyńezyk); Mazzoni (6-krotny 
repr.); Gulie (naturalizowany ebilijczyk). Rezerwo 
wi: obrońca Spigno, śr. pomocnik Godigna, prawe 
skrzydło Patri i lewe Ferrari.

Oto ludzie z którymi będzie walczyć nasza druży
na. W rzeczywistości nie są ani w połowie tak gro
źni jak to się może wydawać, i można z nimi u\tz- 
grać, a wr każdym razie przegrać z honorem. Zdo
łają tego liapewno dokonać zwycięzcy z Bukare
sztu. B. IF.

Polska reprezentuj a na mecze z Włochami.
Skład reprezentacyjnej drużyny polskiej przeciw W ło

chom  został ustalony przez kpt. związkowego PZPN p. 
Kałużę następująco: Albański, Matjas (Pogoń), Rutanow  
(Polonia), Martyna, N awrot (Legja), K otlarczyk I i II 
(W ista), M ysiak, Kossak (Gracovia), Urban, W łodarz 
(Buch), Pazurek, W ilezkiew iez, Riesner (G arbarnia), Fan- 
tawicz, P izyku ck i (W arta), Zwierz (W arszaw ianka).

* * *
WYJAZD NASZYCH PIŁKARZY DO WŁOCH nastąpi 

25 bm. pod kierunkiem  gen. Bończy-Uzitowskicgo, p. Ka
łuży i inż. Prz.eworskiego. Zespół nasz gra 28 lun. w Nea
polu, a 30 tim. w Genui.

Z ważniejszych popraw ek do slatu tu  uchwalono, że 
kapitan zw iązkow y m usi zawsze zam ieszkiwać u> siedzibie 
P. Z. II. W e wnioskach uchw alono, ażeby 1’. Z. B. rocznie 
u rządzał na jw yżej cztery m iędzypaństw ow e spotkania  po 
jednym  w każdym  okręgu. Zebranie zgodziło się dalej, 
by na przyszłość organizacja zawodów międzypaństwo- 
wych była pow ierzana akręgoaiym zw iązkom  bokserskim , 
a P. Z. B. partycypow ał w zyskach i stratach. W ciągu 
dwóch godzin w yczerpano popraw ki do statu tu  P. Z. B. 
i okręgowych związków.

Po przerwie, w czasie k tórej delegaci okręgowi ustalili 
listę nowego zarządu, podjęto na nowo obrady i prze 
wodniczący oznajm ił, że uzgodniona lista nowego zarządu 
przedstaw ia się następująco: prezes dyr. Raranowski, 
wiceprezesi inż. G ilewski i nieć. Seydtitz, sekr. mgr. Kon- 
wiński, skarbnik M rozikiewicz, k ron ikarz Kulromski, go
spodarz Derda Kazimierz, przew odniczący wydziału spor
towego Prm anawicz, przewodniczący wydziału spraw sę
dziowskich Lange Lu jon, kapitan  związkowy Kościrłski.

Zarząd w ybrany został przez aklam ację  na wniosek de
legata poznańskiego.

A D M IN IS T R A C J A
TE L E FO N Y  N -ra :  150-64, 150-65 ,150-66 . 
K O N T O  C Z E K O W E  P . K O. 412.100. 
P R E N U M E R A T A  K W A RTA LN A  Zł. 3 50. 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  30  G R O S Z Y .
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